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Rafał Malczewski
przybył do kraju

Na pokładzie statku „Bato­
ry”, który 14 bm. zawinął do 
Gdyni z kolejnego rejsu do 
Kanady, przybył w odwiedzi­
ny do kraju wybitny artysta 
malarz Rafał Malczewski, syn 
Jacka Malczewskiego. R. Mal­
czewski ma 66 lat i jest po­
ważnie chory (paraliż). Kraj 
opuścił przed 20 laty.

Przywrócona do życia
Po godzinie i 45 minutach 

od chwili śmierci klinicznej, 
przywrócono do życia dzięki 
masażowi serca 46-letnią 
Giuseppine Belli. Sensacyjny 
ten zabieg przeprowadzony 
został w klinice w Careggine 
(Włochy).

Kolejny okręt 
dla Bundesmarine

14 bm. w amerykańskim 
porcie wojennym Charlston 
został przekazany flocie wo­
jennej NRF kolejny niszczy­
ciel. Okręt ten wejdzie w 
skład zachodnioniemieckiej 
floty na Bałtyku.

Po oświadczeniu Gromyki
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Kwiaty, tłumy i owacje 
na trasie przejazdu delegacji radzieckiej 

z Warszawy do Katowic
WARSZAWA (PAP)

Wczoraj o godzinie 9 rano pociągiem specjalnym udali 
się w drogę z Warszawy do Katowic członkowie partyjno- 
rządowej delegacji ZSRR z I sekretarzem KC KPZR, prze 
wodniczącym Rady Ministrów’ZSRR N. S. Chruszczowem 
na czele.

W podróży gościom towa­
rzyszą ze strony polskiej: I 
sekretarz KC PZPR Włady-

Powitanie na lotnisku war­
szawskim.

CAF — fot. (3)

sław Gomułka, wieprezes Ra 
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz, minister przemysłu cięż 
kiego Kiejstut Zemajtis, am­
basador PRL w Moskwie Ta 
deusz Gede, zastępca człon­
ka KC PZPR, sekretarz Ko­
misji Zagranicznej KC Józef 
Czesak, wiceminister górnic­
twa i energetyki Jan Mitrę­
ga, dyrektor generalny MSZ 
ambasador Maria Wierna, dy 
rektor protokołu dyplomatycz 
nego MSZ, ambasador Jerzy 
Grudziński, dyrektor Depar­
tamentu MSZ minister pełno 
mocny Stefan Wilski i dyrek 
tor Departamentu MSZ Romu 
ald Poleszczuk.

Kto pierwszy w Kosmos?
MOSKWA (PAP)
W komentarzu poświęconym 

kolejnemu udanemu ekspery­
mentowi radzieckiemu ze spro 
wadzeniem, na ziemię czworo­
nożnej załogi geoticznej ra­
kiety balistycznej — moskiew­
ski korespondent agencji Fran­
ce Presse pisze, iż próba ta 
wydaje się potwierdzać fakt, 
że uczonym radzieckim udało 
się całkowicie rozwiązać pro­
blem powrotu na ziemię zasób 
nika rakiety.

Olbrzymi (2.200 kg) ładunek 
użyteczny dowodzi o wielkiej 
sile rakiety, która wyniosła

100 chirurgów

na sesji naukowej w Pile
(Inf. wł.)
Pod przewodnictwem preze 

sa Towarzystwa Chirurgów 
Polskich — dr. R. Drewsa z 
Poznania odbyła się w Szpi­
talu Miejskim w Pile tegoro­
czna sesja naukowa Oddziału 
Poznańskiego Towarzystwa 
Chirurgów Polskich dla leka- 
rzy 5 województw północ­
nych.

Na sesję przybyło około 100 
specjalistów z dziedziny chi­
rurgii. Referaty wygłosili na 
temat: „Analizy przypadków 
Wycięć żołądka z powodu o- 
''rzodzenia” dr Borys Sznit- 
er> dyr Szpitala Miejskiego

Pile. „Odległe wyniki lecze 
złamań obojczyka”, dr 

Longin Zawadzki oraz „Po­
stępowanie przy leczeniu ope 
r^cyjnym pękniętego wyrost- 

robaczkowego” dr Zarem- 
a. obaj również z Piły.

dyskusji specjaliści dzie 
111 się swoimi spotrzeżeniami 

zakresu praktyki. Na zakon 
^tenie sesji wyświetlono dwa 

naukowe: czeski pt 
•^sekcja tkanki płucnej” o- 
az angielski pt. „O kamicy 

tarkowej” (ko)

go w górne warstwy atmo­
sfery.

Olbrzymie znaczenie w tech­
nice rakietowej posiada ja­
kość stosowanego paliwa. Od­
nośnie tego zagadnienia prze­
wodniczący sekcji astronau- 
tycznej moskiewskiego aero­
klubu „Czkałowa”. inż. Mer- 
kurow oznajmił, że uczeni ra­
dzieccy wykorzystują również 
tzw. „paliwo metaliczne”.

Kolejne udane eksperymen­
ty radzieckie dowodzą, że ra­
kiety radzieckie posiadaja do­
skonałą aparaturę.

Z faktu, że uczeni radzieccy 
wysyłają w górne warstwy at­
mosfery doświadczalne zwie­
rzęta umieszczone w rakiecie 
balistycznej, można wyciągnąć 
wniosek, iż stworzenia te część 
podróży odbywają po linii 
przypominającej orbitę, a za 
tym sprowadzanie ich na zie­
mię przypomina w pewnym 
sensie warunki w iąkich spro­
wadzać się bedzie żywe orga­
nizmy ze sputników.

Na udekorowanym flagami 
narodowymi ZSRR i Polski 
Dworcu Głównym w Warsza­
wie, odjeżdżających żegnali: 
całonkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — Jerzy Moraw 
ski i Adam Rapacki, genera- 
licja oraz członkowie amba­
sady radzieckiej.

Punktualnie o godz. 9 ra­
no pociąg specjalny rusza w 
kierunku Katowic. Na mija­
nych po drodze stacjach N. 
S. Chruszczowa i W. Gomuł­
kę ukazujących się w oknie 
wagonu serdecznie pozdrawia 
ją ludzie zgromadzeni na pe­
ronach.

Kilka minut przed godz. 10 
pociąg, pędzący dotychczas z 
szybkością blisko 100 km na 
godzinę nieco zwalnia. Uka­
zują sę perony dworca w 
Skierniewicach. Mieszkańcy 
tego miasta wiedzieli, że prze 
jeżdżąc będzie tamtędy dele­
gacja radziecka. Na peronach 
tłumy. Orkiestra gra siarczy­
stego marsza. Łopocą na lek­
kim wietrzyku transparenty
i sztandary. Gdy pociąg 
woli przesuwa się przez 
cję zrywają się oklaski, 
deczne powitalne okrzyki

po- 
sta- 
ser-
i o

GENEWA (PAP)
We wtorek rano odbyło się spotkanie czterech ministrów 

zachodnich w siedzibie delegacji amerykańskiej. Przewod­
niczył sekretarz stanu USA — Herter. Jak informuje agen­
cja Reutera, spotkanie to poświęcone było analizie prze­
mówienia ministra radzieckiego Gromyki, wygłoszonego na 
poniedziałkowym posiedzeniu plenarnym konferencji.

Wywieszki reklamujące 
wtorkowy numer dziennika 
„Journal de Gencve” zawie­
rają tylko jeden napis: „nie 
będzie jednostronnej akcji ze 
strony ZSRR”.

Ta właśnie część oświad­
czenia Gromyki zwróciła pow­
szechną uwagę dziennikarzy 
zagranicznych w Genewie, jak 
również komentatorów praso 
wych w krajach zachodnich.

Komentatorzy brytyjscy u- 
wypuklają uspokajające o- 
świadczenie ministra radziec­
kiego, wykluczające możli­

Serdeczny uścisk dłoni.

wość jednostronnej akcji w 
sprawie Berlina. Zasadniczym 
warunkiem pomyślniejszego 
przebiegu rozmów jest jed­
nak — według nich — uzy­
skanie od Związku Radziec­
kiego formalnych zapewnień, 
że do tego rodzaju akcji nie 
dojdzie również po upływie 
ewentualnego prowizorium 
berlińskiego.

Powyższe oświadczenie Gro 
myki odbiło się również głoś­
nym echem w prasie francu­
skiej. Według dziennika „Li­
beration”, oświadczenie to 
wzbudziło mniej lub bardziej 
widoczny optymizm we wszyst 
kich delegacjach z wyjątkiem 
delegacji zachodnioniemiec­
kiej.

Ponad 4 tys. ha lasów
spłonęło w br.

WARSZAWA 'PAP)
W ciągu ostatnich 11 upal­

nych dni lipca br. pastwą 
ognia padło w różnych 
dzielnicach kraju ok. 450 ha 
lasów, najwięcej — w woje­
wództwach bydgoskim i 
szczecińskim. Najgroźniejszy 
spośród 53 pożarów, które za 
notowano w tym okresie, wy­
darzył się — jak już informo­
waliśmy — 12 bm. w powie­
cie Soiec Kujawski na Po­
morzu, gdzie spłonęło ok. 300 
ha drzewostanu. Bilans tego­
rocznych pożarów wyraża się 
ponad 4 tys. ha spalonego 
drzewostanu.

Pierwszy w Polsce 
zakład wyrobów 
azbestowo-cementowych

KRAKÓW (PAP)
Na kilka dni przed zapla­

nowanym terminem rozpoczął 
produkcję nowo wybudowany, 
pierwszy w Polsce zakład wy 
robów azbestowo - cemento­
wych w Szczucinie koło Dą­
browy Tarnowskiej w woj. 
krakowskim. Zbudowany on 
został nakładem ponad 120 
min zł w okręgu zaniedba­
nym gospodarczo i posiadają­
cym nadwyżki siły roboczej.

Zakład w Szczucinie posia­
da obecnie zdolność produk­
cji 14 tys. ton rur azbestowo- 
cementowych rocznie. Pozwo­
lą one na częściowe zlikwido­
wanie występującego w kra­
ju deficytu rur żeliwnych i 
staliwnych.

wacje. Do otwartych okien 
wagonów sypią się. kwiaty. 
10,50. Pociąg zatrzymuje się 
w Koluszkach. Tu tak samo 
kwiaty, tłumny, owacje. W 
imieniu miejscowych władz— 
gości i towarzyszące im oso­
bistości polskie wita I sekre­
tarz KW PZPR w Łodzi Ma­
rian Miśkiewicz oraz człon­
kowie Prezydium Woj. RN. 
Wśród oklasków i okrzyków 
pociąg rusza w dalszą drogę. 
Ńa mijanych stacjach wszę­
dzie tłumy pozdrawiające ra­
dzieckich gości. O 11,45 po­
ciąg zatrzymuje się na 2 mi­
nuty w Częstochowie. Wszy­
stkie perony dworca zapełnia 
ją ludzie stłoczeni głową przy 
głowie. Orkiestra gra hymn

Tłumy i kwiaty na trasie 
przejazdu z lotniska do Bel­
wederu.

radziecki i Międzynarodów­
kę, nowe naręcza kwiatów 
wędrują do wagonów. N. S. 
Chruszczów i W. Gomułka, 
tak jak wszędzie dotychczas, 
stojąc w oknie wagonu, od­
powiadają na powitania, dzię 
kują za kwiaty, za serdecz­
ność.

Po chwili pociąg pędzi da­
lej. W Zawierciu, Dąbrowie 
Górniczej, Sosnowcu, wszę­
dzie tłumy pozdrawiające 
przejeżdżających. Śląsk przy­
brany w odświętną szatę 
sztandarów, transparentów, 
szturmówek wita radzieckich 
gości naprawdę całym sercem.

Godz. 13,05. Pociąg specjal­
ny wpada na dworzec w Ka­
towicach.

Krótkie, serdeczne powita­
nie na dworcu. Społeczeństwo 
śląskie reprezentują: członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
i I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach Edward Gierek, 
przewodniczący Prezydium 
WRN Ryszard Nieszporek, 
przedstawiciele kierownictwa 
Ministerstwa Górnictwa i E- 
nergetyki, Śląskiego Okręgu 
Wojskowego. Dzieci w stro­
jach górniczych .wręczają przy 
byłym'kwiaty. Goście i gospo 
darze udają się na plac przed 
dworcem. Witają ich dźwię­
ki orkiestr i ogromna owacja 
tłumu wypełniającego cały 
ten wielki plac.

Zabiera głos Edward Gie­
rek; w serdecznych słowach 
odpowiada w imieniu delega 
cji członek KC KPZR i I se 
kretarz Dniepropietrowskiego 
Komitetu Obwodowego KP 
Ukrainy — A. L Gajewoj.

Nieprzebrane tłumy gorąco 
podchwytują wzniesione przez 
mówcę w języku polskim c- 
krzyki na cześć klasy robot­
niczej Śląska na cześć przy­
jaźni polsko-radzieckiej i po­
koju między narodami.

Nad całym placem rozlega 
się potężny śpiew Międzyna­
rodówki.

Gwałtowne burze 
i liczne pożary 
od piorunów

ŁODZ (PAP)
W nocy z poniedziałku na 

wtorek przeszły nad niemal ca 
łym terenem województwa łódź 
kiego burze. Pioruny spowodo­
wały, według dotychczasowych 
meldunków — 8 groźnych po­
żarów. Największy z nich po­
wstał w pow. łowickim we wsi 
Wymysłów. Spaliło się do­
szczętnie 7 budynków, w tym 
3 mieszkalne oraz wiele cen­
nego inwentarza gospodarcze­
go- >

Łącznie w dniu 13 bm. i w 
nocy z poniedziałku na wtorek 
pożary wybuchły w 24 miej­
scowościach woj. łódzkiego. — 
Tylko dzięki ofiarnej postawie 
straży ogniowej i pomagającej 
jej ludności, obyło się bez 
większych strat.

Gwałtowna burza, jaka prze 
szła w poniedziałek nad Ma­
zowszem, spowodowała 11 po­
żarów. Ogółem w ciągu ostat­
niej doby w woj. warszawskim 
zanotowano aż 17 wypadków 
pożaru. Straty, spowodowane 
ogniem, przekraczają łącznie 
kwotę 800 tys. zł.

14 bm., w mieście Lipsko, 
woj. kieleckie, wybuchł pożar, 
który, z powodu suszy i’ wia­
tru, przybrał groźne rozmiary. 
Mimo natychmiastowej akcji 
kilku straży pożarnych, pa­
stwą płomieni padło 17 budyn­
ków.

Przyczyną pożaru w pow 
Solec Kujawski była — jak 
stwierdzono — iskra z prze­
jeżdżającego przez las ciąg­
nika należącego do Przedsię­
biorstwa Transportu Leśnego. 
Ciągnik ten nie był zabezpie­
czony w Ułzą,lżenia ptzeciw- 
iskrowe. Traktorzysta prowa­
dzący ciągnik, a także bryga­
dzista PTL, który odpowiedział 
ny jest za stan ciągnika, za­
trzymani zostali do dyspozycji 
prokuratora.

Runął 
akt oskarżenia 
przeciw Glezosowi

PARYŻ (PAP,
„Mimo, iż proces przeciwko 

Glezosowi jeszcze się toczy — 
pisze paryski „Combat” — pa­
nuje powszechne przekonanie, 
iż akt oskarżenia runął”. Jak 
podkreśla dziennik, zeznania 
małżonków Dolianitis, którzy 
oświadczyli, że w ich mieszka­
niu nie odbywały się żadne 
spotkania między Glezosem a 
Kollijannisem, podziałał, jak 
wybuch bomby, która rozbiła 
akt oskarżenia.

„Combat” stwierdza, iż wie­
lu wybitnych przedstawicieli 
społeczeństwa greckiego, któ­
rzy składali zeznania w toku 
procesu, z ogromnym uzna­
niem wyrażało się o nieskazi­
telnej postawie moralnej i pa­
triotycznej Manolisa Glezosa i 
jego towarzyszy.

14 lipca w Paryżu
PARYŻ (PAP)
Z dużym rozmachem obcho­

dzone było w tym roku święto 
narodowe, 14 lipca we Francji.

W noc, poprzedzającą oficjal­
ne uroczystości, tysiące pary- 
żan bawiły się na ulicach. Kul 
minacyjnym punktem obcho­
dów była defilada kilkunastu 
tysięcy żołnierzy, oddziałów 
czołgów i eskadr samolotów. 
Defiladę odbierał z trybuny 
wzniesionej na placu de la 
Concorde (Placu Zgody) prezy­
dent de Gaulle. Całe miasto u- 
dekorowane było flagami oraz 
lampionami i barwnymi girlan 
darni kolorowych żarówek.

W ten sposób prezydent de 
Gaulle i gabinet premiera De­
bre dali Francuzom chwilę za­
pomnienia o przeżywanych 
przez kraj trudnościach gospo­
darczych, o krwawej i nie koń 
czącej się wojnie w Algierii, 
o kłopotach, związanych z nie­
łatwymi narodzinami wspólno 
ty francuskiej.



Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski. zastępca red. naczel­
nego i kierownik dziabj publi­
cystyki — Eugeniusz Kitzmann, 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Forzycki, kierownik dziatu in­
formacji — Marian Flejsiero- 
wicz. kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

OPINIE I MYSLInm^

PRZESTROGA |
XV ostatnim n-rze „Prze- = 
’ ’ kroju” przeczytaliśmy E 
o tragicznej samobójczej = 
śmierci młodej nauczycielki = 
z Warszawy, osaczonej i = 
zaszczutej przez wplywo- Ę 
wegc a bezwzględnego czlo- = 
wieka. Cyniczny i bezlitos- = 
ny sprawca jej śmierci — = 
uważany skądinąd ze ce- = 
nionego pedagoga — skaza- = 
ny został na dwa lata wię- = 
zicnia. Lecz czy przywróci = 
to życie młodej, wartościo- = 
wej jednostce?

Wracam do tej sprawy = 
nie bez przyczyny. Podob- = 
nych bowiem spraw — acz- = 
kolwiek bez tak tragicznego = 
epilogu — spotykamy wie- Ę 
le Towarzyszy im — po- E 
dobnie, jak w wypadku E 
Katarzyny Stokowskiej i = 
Maciasa — absolutna obo- E 
jetność otoczenia, a nie- E 
jednokrotnie i odpowie- E 
dzialhych władz.

Znam w Poznaniu kie- = 
rowmika pewniej szkoły, któ = 
ry szykanuje nauczycielkę = 
za to, że w życiu przęsła- E 
dnie ja pech. Jej małżeń- Ę 
stwo okalało się gorzka = 
pomvłka. Zvie w separacji E 
z meżem i czeka latami na = 
zakończenie nrocesu roz- = 
wodnwe^o, którv toczv się E 
w jakimś prowincjonalnym E 
miasteczku. Na uzyskanie = 
jei rozwodu czeka również E 
rTjowiek. którv pragnie i = 
pio może z nia E
związku małżeńskiego. Tym E 
czasem kobieta oczekuje Ę 
dziecka a jej nowy związek = 
i naturalne dążenie do = 
szczęścia, nie może być e 
prawnie usankcjonowane. E

Kierownik szkoły, w’ któ- = 
rej pracuje owa nauczy- E 
ciclka obrzydza jej do rc- Ę 
szty i tak już trudne i E 
ciężkie życie. Usiłuje wy- = 
rzucić ją z pracy, zarzuca- E 
jąc jej — podobnie, jak w E 
wypadku Stokowskiej — Ę 
„niemoralne prowadzenie = 
się”. |

Może jej oparciem jest E 
właśnie mężczyzna, który = 
ją rozumie i stara się jej = 
dopomóc? A gdyby była sa- = 
ma. jak Katarzyna Stokow- = 
ska? Kto wie. czy nie sięg- = 
nęłaby po śmiertelną daw- £ 
kę luminalu... Ę

Ten sam kierownik szy- E 
kanuje zresztą inną nau- E 
czyciclkę za to, że jest żo- e 
ną jego kolegi po fachu, = 
którego nię znosi.

Przykłady podobne, za- = 
czerpnięte z innych dziedzin = 
można by mnożyć. Trage- = 
dia warszawska jest groź- = 
nym ostrzeżeniem, że w = 
wielu naszych instytucjach E 
nic dzieje się dobrze, że E 
trzeba śmielej i głośniej wo E 
lać: „Uwaga! Człowiek!’.
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N. S. Chruszczów

Pragniemy jeszcze bardziej umocnić
wzajemną pomoc i współpracą

Jak już podawaliśmy, w środę wieczorem w czasie uroczy­
stego przyjęcia na cześć radzieckiej delegacji partyjno-rządo­
wej wygłosili toasty Wł. Gomułka i N. S. Chruszczów. Oto 
fragment wystąpienia premiera radzieckiego.

Przybyliśmy do Polski z wi­
zytą przyjaźni na zaproszenie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Spo 
tykamy się jako przedstawicie 
le bratnich narodów, których 
sojusz i przyjaźń oparte są na 
najbardziej trwałych podsta­
wach jedności ideologii, jedno­
ści polityki, jedności celów.

W czasie trwania wizyty do­
konamy wymiany poglądów z 
przywódcami Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i rzą 
du polskiego na szereg zagad­
nień interesujących zarowno 
Związek Radziecki, jak i Pol­
skę z tym, aby jeszcze bar­
dziej umocnić wszechstronną, 
przyjazną współpracę i wzajem 
ną pomoc między naszymi kra 
jami i partiami. Naradzimy 
się nad wspólnymi posunięcia­
mi, mającymi na celu dalsze 
osłabienie napięcia międzyna­
rodowego i zapobieżenie groź­
bie nowej wojny.

Związek Radziecki ma wiele 
dobrych przyjaciół w całym 

Prasa światowa podkreśla 
doniosłość wizyty 

delegacji radzieckiej 
w Polsce

Wszystkie agencje prasow7e podały mniej lub bardziej 
szczegółowe informacje o przybyciu do Polski delegacji 
partyjno-rządowej Związku Radzieckiego z N. S. Chrusz-
czowem na czele.

Agencje informują o prze- 
jeżdzie delegacji z lotniska do 
Belwederu, o rozpoczęciu roz­

\a szczęście
- bez katastrofy

Rzadkie zjawisko 
atmosferyczne

BELGRAD (PAP)
W miejscowości Arandie- 

lovac w nocy z 12 na- 13 brn. 
nastąpiło w powietrzu w czasie 
deszczu olbrzymie naturalne 
wyładowanie elektryczności, 
które wywołało. efekt silnej 
eksplozji i spowodowało zgaś­
nięcie światła w całym mie­
ście, wskutek przepalenia się 
korków ochronnych. Nad mia­
stem pojawiło się oślepiające 
światło i runęło w dół przy 
ogłuszającym huku, a detona­
cja, która nastąpiła wstrząsnę­
ła domami, zrzuciła ludzi z 
łóżek, po czym nastała cisza.

To przyrodnicze zjawisko 
znane pod nazwą „St. Germain” 
polega na wyładowaniu elek­
tryczności w formie błyszczą­
cej kuli. Występuje ono rzadko, 
w czasie upalnego lata i może 
powodować ciężką katastrofę. 
Tym razem sprawa zakończyła 
się bez pożarów i większych 
szkód.

świecie i ludzie radzieccy zaw­
sze się cieszą, gdy słyszą o suk 
cesach swych przyjaciół. Ale 
podwójnie radośnie jest wi­
dzieć te sukcesy na własne 
oczy, zwłaszcza gdy dotyczy to 
tak bliskiego sąsiada 1 przyja­
ciela, jak bratni naród polski.

Dzisiaj, kiedy przejeżdżali­
śmy ulicami miasta, przypom­
niałem sobie Warszawę taką, 
jaką ją widziałem jeszcze zi­
mą 1945 roku: domy zburzone 
do fundamentów, mosty wysa­
dzone w powietrze, spalone fa­
bryki, straszliwy obraz mart­
wego miasta, którego ludność 
była wypędzona, a częściowo 
barbarzyńsko wytępiona przez 
hitlerowców. I oto teraz, po 
15 latach, Warszawa jest wspa 
niałym miastem o przeszło mi­
lionowej ludności, miastem, w 
którym tętni życic; są to tysią 
cc nowych domów, odbudowa­
nych i nowo zbudowanych fa­
bryk, są nowe parki, stadiony, 
teatry. Wbrew rachubom wro­
gów Warszawa żyje, rozwija 

mów między delegacjami par- 
tyjno-rządowymi Polski i 
ZSRR, jak również o wizycie 
gości radzieckich w KC PZPR 
i przyjęciu wydanym na ich 
cześć przez Władysława Go­
mułkę i Józefa Cyrankiewicza. 
Agencje prasowe informują 
także o rozpoczęciu przez dele­
gację podróży po Polsce.

O pobycie delegacji radziec­
kiej w Polsce informuje także 
prasa światowa.

Również dzienniki zachodnie 
podają, w większości na ekspo 
nowanych miejscach, doniesie­
nia o przybyciu delegacji ra­
dzieckiej do Polski.

Komentatorzy zachodni pod­
kreślają. że wizyta ta niewąt­
pliwie będzie miała doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozwo­
ju stosunków radziecko-pol- 
skich, a być może odbije się 
także szerokim echem na świe 
cie w związku z tym. że zbiega 
się z druga fazą konferencji 
genewskiej i w swych przemó­
wieniach Nikita Chruszczów 
może poruszyć doniosłe pro­
blemy międzynarodowe. (PAP)

Adenauer chce odwiedzić Londyn
BONN (PAP)
Kanclerz federalny Adenauer byłby „bardzo szczęśliwy”, 

gdyby mógł wkrótce przeprowadzić rozmowy w Londynie 
z rządem brytyjskim — oświadczył na konferencji prasowej 
w Bonn b. wysoki komisarz amerykański w Niemczech — 
John McCloy po przeszło 3-godzinnej rozmowie z Adenaue- 
rem.

Z oświadczenia McCloy’a wynikało pośrednio, że Ade­
nauer w rozmowie z nim dał wyraz zaniepokojeniu z powodu 
niedostatecznie jednolitego stanowiska państw zachodnich.

A N T O W AU C ? V M S P 1! 2S4

Deszcz padał tylko przez dwie godziny z przerwami, 
lecz dopiero o świcie odważył się Rafał wyjść z ka­
juty, podczas gdy mały Jim nareszcie spał. Na kutrze, 
którego kiepsko przedziurawiona rufa usiadła na ta­
kiej płyciżnie, że wynurzało się nawet miejsce zabaw­
nego pojedynku z kukłą, panowała głęboka cisza. Kie­
dy jednak dia rozprostowania kości zaczął gimnasty­
kować się na pokładzie „przy dźwiękach własnej or­
kiestry grającej dziarski masz Sokołów o zgnuśniałym 
świecie, który z pościeli nie ruszać się rad, bo ciało 
i dusza w nim mdleje”, dosłyszał słabe wołanie: — 
Help! Help! — potem kilka jęków.

— To z mej gondoli — zgadł, spiesząc ku lewej 
burcie kutra.

Rzeczywiście w tej dużej „historycznej” już łodzi, 
niemal do połowy napełnionej deszczówką, leżał czę­
ściowo zanurzony Darius Druman. Poznał go Rafał 
najpierw po czerwonej czuprynie, gdyż jego Itwarz 
wyglądała obecnie jak jedna krwawa masa. (

— Na cały tydzień będę musiał skreślić z swego 
menu befsztyk tatarski, klops, hamburger i tym 
podobne mięsne potrawy, bo od razu przypomną mi 
tę facjatę i wyślą mnie do Rygi — narzekał pod no­
sem, ale przy tym funkcje miłosiernego Samaryta­
nina spełniał jak mógł najlepiej w obecnych warun­
kach.

Obmywszy z grubsza twarz Drumana, ułożył go wy­
godniej. podsuwając mu poduszki z kukły pod głowę 
i pod przestrzeloną prawą rękę, której krwawienie

się. Jest ona pod względem po­
litycznym, ekonomicznym i 
kulturalnym ośrodkiem nowej 
ludowo - demokratycznej Pol­

eski, która pomyślnie buduje

Jesteśmy przekonani, że po­
byt delegacji partyjno-rządo­
wej Związku Radzieckiego w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej przyczyni się do jeszcze 
większego umocnienia brater­
skich stosunków7 sojuszu i przy 
jaźni między Związkiem Ra­
dzieckim i Polską Ludową, do 
dalszego pogłębienia przyjaź- 
nych więzów między naszymi 
krajami w najróżniejszych 
dziedzinach życia ludzi pracy, 
pomoże sprawie utrwalenia po 
koju i bezpieczeństwa naro­
dów.
lllllliłllHIIIlRUlUnilllllllUllłlł^

Francuska aktorka Jadwiga. 
Feuillere została uznana przez 
jury złożone z wytwornych 
krawców i ekspertów włoskich 
za najelegantszą aktorką świa­
ta.

Fot. — CAF

Lioiata unetkie}

Stagnacja i optymizm
Panujący w Europie okres kanikuły i urlopów nie sprzy 

ja zainteresowaniom sprawami wielkiej polityki. To­
też wznowienie obrad konferencji genewskiej odbyło się 
bez większego ożywienia i w znacznie mniej uroczystych
warunkach.

Przebieg poniedziałkowego 
posiedzenia, które trwało bli­
sko 4 godziny — co ocenia 
się jako fakt dość niezwykły 
— był spokojny i rzeczowy, 
chociaż pozycje wyjściowe o- 
bu stron były identyczne z po 
zycjami końcowymi przed 
przerwą, kiedy to na stole o- 
brad znalazły się dwa doku­
menty w sprawie Berlina: 
propozycje zachodnie z 16 
czerwca i radzieckie z 19. 
Przypomnijmy je pokrótce.

ZSRR proponował utwo­
rzenie mieszanej komisji o- 
gólno-niemieckiej na zasa­
dzie parytetu (1:1), mającej 
przyczynić się do rozwija­
nia kontaktów między obu 
państwami niemieckimi o- 
raz przygotować posunięcia 
niezbędne do zawarcia trak 
tatu pokojowego i zjedno­
czenia Niemiec. 18-miesięcz 
ny termin prac tej komisji 
był uważany przez ZSRR za 
termin do dyskusji.(Zachód 
poprzednio sugerował dla 
swojej wersji takiej komi­
sji 2,5 rokuj. Równocześnie 
ZSRR proponował zawarcie 
tymczasowego porozumienia 
w sprawie Berlina, prze­
widującego redukcję wojsk 
3 mocarstw (z 11 do 3—4 
tys. żołnierzy), nieinstalo- 
wanie tam wyrzutni rakie­
towych ani broni atomo­
wych, oraz zaprzestanie pro 
pagandy wymierzonej prze 
ciwko NRD i innym krajom 
socjalistycznym.
Propozycje te w wielu pun­

ktach zbliżone były do pro­
pozycji zachodnich z 16 czerw 
ca (wspominali o tym w po­
niedziałek zarówno Gromyko 
jak i Lloyd), w których rów­
nież przewidywano możliwość 
redukcji wojsk i przerwania 
akcji propagandowej (w obu 
częściach Berlina) i nieinsta- 
lowania — na terenie Berli­
na wyrzutni rakietowych i 
broni atomowych. Podobnie 
jak w propozycji radzieckiej 
— przewidywano możliwość 
zmiany powyższego układu de 
cyzją 4 mocarstw, przyznając 
że nie musi on obowiązywać 
wiecznie.

Jako pierwszy zabrał w po 
niedziałek głos sekretarz sta­
nu Herter, który przewodni­
czył posiedzeniu. Jego przemó 
wienie stanowiło resume pier­

też skuteczniej zahamował, niż Darius to robił dotych­
czas. Potem zabrał się do wylewania za burtę desz­
czówki z łodzi, urozmaicając sobie to monotonne za­
jęcie rozmową niby towarzyska, lecz nadziewaną 
pytaniami śledczymi. Z odpowiedzi Dariusa wynikało, 
że wiedział on dobrze, kto porwał cztery walizeczki 
z ogromnym okupem, natomiast nie miał pojęcia, co 
stało się z plantatorem. Pierwsza kula ze sztucera 
musiała chyba przeszyć obu walczących z sobą męż­
czyzn, skoro raniła leżącego wówczas pod spodem 
Dariusa. Zaraz po tym pierwszym strzale Jakub Curr 
zerwał się na równe nogi i zniknął w ciemnościach 
nocy.

— Czyli albo spadł z łodzi do wrody, utonął i leży 
na dnie tuż pod nami, albo spadł na drugą stronę 
w szuwary, wlókł się nimi, póki nie zemdlał z upły­
wu krwi, po czym schrupały go na śniadanie aligatory 

wnioskował Rafał, skrajny pesymista, ilekroć był 
। głodny, a wizja jego dzisiejszego śniadania była jesz- 
czę mglista, jak londyńska mgła.

Ja też myślę, że Curr zginął — rzeki rudowłosy 
obojętnie, bez cienia żalu, albo zadowolenia ze śmierci 
człowieka, który go tak obił.

Czy tak, czy owak, musimy zataić to przed jego 
synkiem. Gdybyś, młodzieńcze, coś pisnął przy nim 
na tak cmentarne tematy, musiałbym zakneblować ci 
jadaczkę, co przy jej zdemolowanym stanie byłoby 
nader bolesne) — ostrzegł go Rafał. — Teraz zbudzę 
Jima i zawiozę was tą gondolą do Dąbrowy Wisielców, 
gdzie dopiero zacznę się kłopotać, jak was zataskać 
do auta.

Tymczasem w Dąbrowie czekała ich wielka niespo­
dzianka. Już dopływając do hiszpańskiej pustelni, po­
słyszeli dziwną pieśń, śpiewaną przez liczny chór.

dzi®.nie Piłem, a tylko pod gazem miewam 
złudy. Co to jest?

(C. d. n.)

wszej części konferencji. Trze 
ba tu odnotować dwa istotne 
momenty: podkreślenie, że ce 
lem delegacji USA jest dąże­
nie do osiągnięcia porozumie­
nia, które możpa by następ­
nie sformułować w postaci pi 
semnego dokumentu, celem 
zmniejszenia do minimum nie 
bezpieczeństwa późniejszych 
rozbieżności interpretacji oraz 
wysunięcie propozycji, by nie 
zwłocznie przejść do posie­
dzeń zamkniętych. Herter pod 
kreślił przy tym, że w jego 
rozumieniu posiedzenia zam­
knięte mają ograniczyć się 
tylko do udziału ministrów 
z wyłączeniem doradców.

Wokół tego właśnie proble­
mu rozwinęła się kontrower­
sja, gdyż Gromyko oświad­
czył, iż delegacja radziecka 
nic może zgodzić się na taką 
propozycję, która zmierza do 
wykluczenia z obrad przedsta 
wicieli Niemiec.

Opinia obserwatorów zacho 
dnich zgodna jest co do tego, 
że wysunięcie przez Gromy- 
kę postulatu udziału delega­
tów obu ■ państw niemieckich 
w spotkaniach zamkniętych spo 
wodować może zwłokę w ogól 
nym przebiegu dalszych o- 
brad. Główną jednakże uwa­
gę zwrócił fragment ponie­
działkowego wystąpienia ra­
dzieckiego ministra, w którym 
podkreślił, że nie dojdzie do 
jednostronnej akcji ZSRR w 
sprawie Berlina, jeśli zawar­
te zostanie proponowane prze 
zeń porozumienie.

Oczywiście takie sformuło­
wanie nie zadowala jeszcze 
strony zachodniej, według 
której zasadniczym warun­
kiem pomyślnego przebiegu 
rozmów jest uzyskanie od 
Związku Radzieckiego for­
malnych zapewnień, że do te­
go rodzaju akcji nie dojdzie 
również po upływie ewentu­
alnego prowizorium w spra­
wie Berlina.

Trudno jest w momencie 
wznowienia przerwanych prac 
konferencji mówić o dalszych 
jej perspektywach. Charakte­
rystyczny jest jednakże fakt, 
że o ile w końcowej jej fazie 
w czerwcu przeważał w ko­
łach zachodnich urzędowy pe 
symizm, o tyle dziś pesymi- ( 
stów jest niewielu—z wyjąt* ( 
kiem kół zachodnioniemiec- , 
kich, manifestujących nie-। 
wzruszenie swoją niewiarę w ( 
celowość, toczących się nego-, 
^jacji. Wiele spraw wskazuje' 
na to, że mimo trudności, na­
wrotów i zygzaków7, ow7ocem । 
obrad genewskich będzie osiąg 

nięcie skromnego chociażby i 
ograniczonego — ale przecież 
pierwszego od wielu lat tęga 
rodzaju porozumienia między i 
Wschodem i Zachodem. I

Feliks Biłoś1

(Z/ ICraja IZ ad

; Jeden wypełniony zakład „Koziołków"! 
/ to 5 krotny udział w losowaniu f 
* Nie zapomnij wypełnić abonamentu /



Nasze XV-lecie

Dziś rozmawiamy z kie­
rownikiem Wydziału Komu­
nikacji Prezydium WRN w 
poznaniu — FRANCISZKIEM 
JURKOWSKIM.

_ Co, zdaniem Pana, mo­
żemy zanotować na koncie 
osiągnięć 15-lecia w Poznań 
skiem?
_ Najistotniejszym momen 

em, wpływającym w zasadni- 
.zy sposób na resztę odcinków 
)racy naszego „resortu”, to 
jvnamiczny rozwój naszej mo 
Óryzacji. W porównaniu z ro- 
Hem 1939 ilość pojazdów me- 
■hanicznych wzrosła dziesię- 
■iokrotnie i dziś mamy ich 
17 tysięcy, przy czym skok o- 
tatniego roku wynosił 17 ty- 
ięcy pojazdów. Prym wśród 
ńch dzierżą motocykle — 32 
ysiące i ciągniki — 8 tysięcy, 
re ostatnie powoli, lecz syste- 
natycznie wypierają konia, 
łic więc dziwnego, że nasi­
enie szybkiego ruchu koło­
wego stale wzrasta, co z kolei 
tarzuca konieczność zmiany 
zwierzchni dróg i systema- 
ycznej pracy nad zwiększe- 
iiem bezpieczeństwa.
Utrzymanie stanu dróg, któ- 

ych pod opieką naszą znaj- 
luje się 24 tys. km (w tym 
,5 tys. km dróg o nawierzch- 
d twardej), jest naczelnym 
adaniem. Tutaj na specjalne 
wyróżnienie zasługuje pomoc 
połeczeństwa. Czyny drogo­
we ostatniego roku przedsta­
wiają wartość 37 min. zł, to 
est prawie tyle, ile kosztuje 
wybudowanie 100-kilometro- 
wego odcinka drogi o twardej 

' zwierzchni. Z dziewięciuset 
zynnych obecnie mostów, w 

j oku 1945 połowa była całko- 
, wicie zniszczona.

Mówiąc jeszcze o rozwoju 
। notoryzacji — trudno nie 

wspomnieć, że w tej chwili 
irzedsiebiorstwa państwowe i 

■ półdzielcze prowadzą 1600 baz 
! amochodowych. Ostatnio roz- 
! loczęliśmy doszkalanie kie- 
■ owników w prowadzeniu wła 
1 ciwej gospodarki z położe- 

iem nacisku na oszczędność 
■ eliwa.
; — Co zamierzacie w naj-
. bliższych latach?
■ — Ostatni rok wskazuje, że 

irzybywać nam będzie około 
4 0 tysięcy pojazdów rocznie, 
c nęc do 1965 roku ilość wzroś 

iie co najmniej dwukrotnie.
_ Niąże się to z przygotowa- 

liem kadry kierowców, spe- 
j jalnie na wsi, gdzie głównie 
' kupiają się motocykle i ciąg- 
2 *iki-

' Aby udoskonalić pracę przy 
iudowie dróg uruchamiamy 

. 'azy sprzętu drogowego w 
_ 'uszczykowie, Wągrowcu i w 

holsztynie, przy których po- 
_ vstaną wytwórnie prefabry- 
e ‘8tów żelbetowych, elemen- 
_ ów mostowych. Te ostatnie 
n >ozwolą nam na szybszą bu- 
g Iowę i wyeliminują drzewo.
1 — Co chcecie przez to

osiągnąć?
3 ^^cielibyśmy, by podwojo 
; ilość pojazdów mechanicz- 

lych mogła poruszać się po 
pirogach naszego wojewódz­

ka bez obaw o zniszczenie 
o przętu, a społeczeństwo spo- 

ojnie mogło korzystać z roz- 
kjającej się z roku na rok 
notoryzacji.

Rozm. J. K.

Chełmskie dni PKWN
To przecież jeszcze za czasów 
urzędowania Komitetu w 
Chełmie rząd generała de 
Gaulle’a i rząd czechosłowac 
ki zaczęły rozpatrywać zrea­
lizowaną w sześć tygodni póź 
niej sprawę uznania de jurę 
Polskiego Komitetu Wyzwolę 
nia Narodowego.

Przenosząc się do Lublina 
(pod koniec 1944 roku) PKWN 
miał już za sobą poważne o- 
siągnięcia polityczne, podsta­
wę przyszłego szerokiego dzia 
łania.

Wojciech Sulewski

Gdy na wiosnę 1944 r. Ko 
mitet Centralny podziemnej 
PPR w znanym artykule 
Władysława Bieńkowskiego 
odmówił obozowi londyń­
skiemu prawa d« rządzenia 
i współrządzenia Polską, 
powstały historyczne prze­
słanki do utworzenia rewo 
lucyjnej władzy wykonaw­
czej. Burzliwy rozwój lewi 
cowcj partyzantki, który na 
początku lata 1944 r. ogar­
nął Lubelszczyznę, radyka- 
lizując jej mieszkańców, 
stworzył tam najlepsze wa 
runki dla umocnienia się lu 
dowego rządu. Stąd właśnie 
szczególna rola historyczna 
Chełma i Lublina w naro­
dzinach Polski Ludowej.
PKWN, wyłoniony przez 

Krajową Radę Narodową w 
gorących dniach lipcowych, 
spotkał w Chełmie oddziały 
AL, które właśnie 22 lipca 
wkroczyły do miasta. Wśród 
nich był znany oddział party 
zancki Konstantego Masztale-’ 
rza, „Starego”, oparty o wy­
próbowaną kadrę KPP i 
KPZU. Partyzanci AL stanowi 
li pierwszą ochronę PKWN, wi 
domy znak tego, że rewolu­
cyjny rząd Polski ma w kra 
ju oparcie.

NA TERENIE
CHEŁMSZCZYZNY

PPR przygotowała już warun 
ki do powstania rad narodo­
wych. Polskiemu Komitetowi 
Wyzwolenia Narodowego pod 
porządkował się utworzony 22 
lipca Zarząd Miejski w Cheł­
mie, na czele którego stanęli: 
przedwojenny prezydent mia 
sta I. Gutt i ksiądz Mrozek. 
Fakt ten bardzo ułatwił Pol­
skiemu Komitetowi Wyzwolę 
nia Narodowego sprawowa­
nie pierwszych organizacyj­
nych czynności.

Chełmskie dni PKWN, nie-

cały tydzień urzędowania w 
tym mieście — to przede wszy 
stkim akcja wokół Manifestu 
Lipcowego. Tu trzeba koniecz 
nie przypomnieć kilka mało 
znanych, ale nader ważnych 
faktów i wniosków.

MANIFEST — SPÓJNIĄ

Manifest PKWN, który dzię 
ki pomocy radzieckich władz 
wojskowych dotarł w zasa­
dzie w ciągu kilku dni do 
wszystkich zakątków wyzwo­
lonej części Polski, trafił na 
stan wielkiego wzburzenia u- 
mysłów. Wszędzie wychodzi­
ły z konspiracji Rady Naro­
dowe i komitety PPR, wypie 
rając organa Delegatury, któ 
re w wielu miejscowościach 
usiłowały uchwycić władzę. 
Manifest, który zawiadamia­
jąc o powstaniu PKWN, przed­
stawiał zarazem konkretny 
program reform społecznych 
— odegrał rolę spójni, łączą­
cej powstające ogniwa władzy 
ludowej.

Już w pierwszych, gorących 
chełmskich dniach, PKWN 
podjął wysiłek utrzymania po­
rządku na wyzwolonym ob­
szarze kraju. Jednym z pier­
wszych zarządzeń Komitetu 
był dekret (kolportowany na 
Lubelszczyźnie około 25 lip- 
ca), w którym resort Bezpie­
czeństwa Publicznego PKWN 
zapowiadał surowe karanie 
wszelkich kradzieży i rozbo­
jów, oraz nakazywał zwrot 
zrabowanego mienia. Dekret 
wykonywały z ochotą rów­
nież i te posterunki . MO, 
gdzie milicjanci rekrutowali 
się spośród byłych partyzan­
tów BCh i AK. Nowa wła­
dza niosła z sobą porządek.

I To zjednywało ludzi.

POD KIEROWNICTWEM 
PPR

W chełmskich dniach o- 
krzepł sojusz partii politycz­
nych, które pod kierownic­
twem PPR tworzyły blok de­
mokratyczny. Wprawdzie już 
w pracach KRN brały czyn­
ny udział przedstawicielstwa 
lewicy RPPS i grup demokra 
tycznych, niemniej jednak do 
piero praktyka pierwszych 
dni istnienia Komitetu i u- 
dział w jego pracach ukształ- 
iowały odrodzoną PPS i Stron 
nictwo Demokratyczne. To sa 
mo można powiedzieć i odro 
dze rozwojowej Stronnictwa 
Ludowego. Lewica SL, skupio­
na wokół Kowalskiego, Ber- 
tolda, Kotka-Agroszewskiego 
i Janusza zaczęła zdobywać 
coraz większy wpływ na ma 
sy członkowskie Stronnictwa.

Chełmskie dni były także 
dla PKWN momentem wyj­
ścia na arenę międzynarodo­
wą w charakterze kierowni­
czego organu nowej Polski.

Nic tylko dla rolników

taj czytelnictwa prasy
. O poziomie życia społeczno- 
^ituralnego w kraju w du- 
e;l mierze świadczy stan i roz 
°J czytelnictwa różnego typu 

^sopism. W okresie 15-lecia 
stąpiły w tej dziedzinie bar 
20 korzystne zmiany. W 1938 

’U rozpowszechniono w Pol- 
e około 137 min. egzempla- 
y czasopism, z czego 92 pro- 

®nt stanowiły Pisma stołecz- 
■ Obecnie osiągnęliśmy na- 

acl globalny czasopism i ga- 
r w wysokości 1927 min. 
szemplarzy rocznie, z czego 

Procent czasopism i gazet 
Powszechnianych jest wśród 

wiejskiej. Pod wzglę- 
tej rozwoju czytelnictwa je- 

na Pierwszym miejscu 
lov • krajów demokracji lu

Port prasy zagranicznej) 
.... u nas niemniej impo-i 
>i3c\ Poziom. W II kwartale^ 

”-^uc^ ' sprowadzał' 
Huł' Z krajów 10 788 
af Ow Prasy zagranicznej o 

iodoorazowym nakła-

Tu poszła, u/czadowa!

j jzjp -vm jednorazowym nakła-f 
°ł° 470 tysięcy egzem-r

i ł1P7 y 'y stosunku do analo-^ 
‘ °kresu roku ub. Sta-r 
j 1 to wzrost o 28.9 procent.J 

P°ISM eksportujemy!
* krajów. (PAP) *

fi! nieście, Mielno, Chłopy, Sarbina- 
’ wo, Ustronie, Kołobrzeg, Dźwi­

rzyna, Mrzeżyno, Niechorze, Rewal... to 
miejscowości nadmorskie na długości 
blisko stu kilometrów. Prawie w każ­
dej — domy wczasowe, a we wszyst­
kich tych domach i w domach stałych 
mieszkańców już w czerwcu było cias­
no. Co będzie — pomyślałem — gdy 
przyjdzie lipiec, sierpień? Cała prze­
cież Polska raybiera się nad morze!

Mój znajomy szuka pokoju dla swo­
jej rodziny tylko na 2 tygodnie. Trud­
no mu go znaleźć, bo pokoje już za­
rezerwowane... na. rok przyszły.

Na przywitanie tych ludzi przygoto­
wał się handel, gastronomia. Nowe 
kioski, nowe restauracje, bary, serie 
domków campingowych... Tylko, czy 
wystarczy?

Mielnie krzyk zwabił mnie na 
wybrzeże. Akurat rybacy wycią­

gali swoje stateczki na nasyp. Pewnie 
ciekawi jesteście w jaki sposób? Jak 
za Bolka Krzywoustego. Dwóch ludzi 
pchało dyszel kieratu, który ciągnął 
linę z łodzią na wzgórze. Przykro było 
patrzeć! W dobie, kiedy mówimy o 
automatyzacji, mechanizacji, techni­
zacji.

Obok tej prymitywnej roboty — inni 
rubacy ładowali na wóz świeże rhby. 
Na sprzedaż? A, broń Boże! Do pobli­
skiej fermy zwierząt futerkowych.

Mogliby wędzić, ale wędzarni nie ma. 
Zresztą nikt się na tym nie zna. To 
rybacy-amatorzy.
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Pytania i odpowiedzi
IA oprawdy, gdyby przeprowadzić błyskawiczną ankietę— 

niechybnie wyszłoby na jaw, iż nie ma bodaj miesz­
kańca Poznania czy pozostałych miast Wielkopolski, który 
nie posiadałby krewnego (krewnych) na wsi. I trudno by­
łoby doszukiwać się w tym czegoś szczególnego, zważywszy, 
że Ziemia Poznańska była i nadal pozostaje przede wszyst­
kim krainą zbożem i mlekiem słynącą.

Stare te prawdy przypominamy po to jedynie, aby uzmy­
słowić Wam jak wiele ważą dla ludności Wielkopolski spra 
wy rolnictwa. Że sprawami tymi niepodobna się zatem nie 
interesować (porównaj art. „Od tego zależy poziom życia” w 
nrze 165 „Głosu”) nawet, jeśli się z problemami wsi bez­
pośredniego kontaktu nie ma.
Chcemy Wam poznanie nie­

których najbardziej aktual­
nych punktów nowego progra­
mu rolnego ułatwić spodzie­
wając się, iż nasze pytania i 
odpowiedzi zainteresują nie tyl 
ko rolników. Napiszcie, co o 
takiej formie informowania 
sądzicie!

PYTANIE: Niedawno opubłi 
kowana wspólna uchwała Ko­
mitetu Centralnego PZPR i Na 
czelnego Komitetu ZSL mówi 
m. in. o powołaniu do życia in­
stytucji pod nazwą „Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa”. Co to ta­
kiego?

ODPOWIEDZ: Nowa koncep 
cja zakłada, że wieś oddając 
państwu dostawy obowiązkowe 
w dotychczasowych rozmia­
rach — będzie świadczyła sa­
ma dla siebie. Państwo zwróci 
wsi różnicę cen jaka powsta.ie 
przy dotychczasowej wysoko­
ści opłat za dostawy obowiąz­
kowe, a ceną skupu wolnoryn­
kowego. W ten sposób właśnie 
powstanie Fundusz RR,którym 
dysponować będą kółka rolni­
cze, jako powszechna organi­
zacja, skupiająca gospodarzy 
każdej wsi.

P.: Czy powołanie do życia 
FRR przyniesie skarbowi pań­
stwa dochody?

O.: Wręcz przeciwnie. Skarb, 
państwa poniesie w swych do­
chodach poważny ubytek. Ale 
partia i ZSL wyszły tu z za­
łożenia, że sfinansowanie zwię 
kszonego programu mechani­
zacji rolnictwa i melioracji wy 
maga zrzeczenia się przez pań 
stwo na rzecz kółek rolniczych 
sum wynikających z różnicy 
cen, o której była mowa. Jed­

nocześnie przekazanie gospoda 
rowania tymi sumami wprost 
w ręce rolników — w intere­
sie wsi — pozwala sądzić, iż 
wpływ sum na FRR oraz ich 
spożytkowanie będą jak naj­
lepsze.

P.: Jak wielkie są sumy, któ 
rych wpływu na FRR należy 
oczekiwać już w tym roku?

O.: Fundusz Rozwoju Rolnic 
twa powstaje z dniem 1 sierp­
nia. Oznacza to, że do końca br. 
wieś powinna uzyskać około 
półtora miliarda złotych z ty­
tułu zwrotu sum z dostaw obo­
wiązkowych zbóż i ziemnia­
ków. Każda wieś na specjal­
nym zebraniu będzie powiado­
miona przez przedstawiciela 
gromadzkiej rady jaką kwotą 
dysponować będzie w ramach 
FRR w tym roku i ile wynosić 
będą te kwoty w okresie do ro 
ku 1965.

P.: Kiedy mogą być zapisa­
ne na FRR pierwsze kwoty?

Specjalny numer
„Nowych Dró([“

Ukazał się w sprzedaży spe­
cjalny numer „Nowych Dróg ', 
zawierający materiały z obrad 
II Plenum KC PZPR.

Numer zawiera referat Wła­
dysława Gomułki, dyskusję, 
przemówienie końcowe W. Go 
mułki oraz uchwały KC PZPR 
i NK ZSL.

Prenumeratorzy otrzymują 
| ten numer bezpłatnie. (PAP)

Morze, nasze morze... J
fila. Dźwirzynem niebieską wstęgą 

mieni się Dębosznica, od jeziora 
Resko wpadająca do morza. Tuż za 
mostem kilku wędkarzy.

Jeden z amatorów zarzuca wędkę z
dwoma haczykami. Prawie co pół 
nuty wyciąga, po dwa okonie. Inni 
trzą na racjonalizatora, z pewną 
zdrością. Pomysł godny uwagi.

mi- 
pa- 
za-

nić wybrzeże rybakami, jacy w ogóle 
są, dają im pożyczki do 70 tysięcy zł, 
ale na przeszkodzie stoi Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych, który nie chce 
opuścić zajmowanych domów, bo sam 
nie może podołać sezonowemu napły­
wowi ludzi z głębi kraju. W roku da je 
się jednak do morza przywiązać (za-
trudnieniem 5—10 rybaków.

Po drugiej stronie tej samej szosy 
ciaaną się łąki — niestety, zaniedbane! 
Gdyby na nich wyrosła jaka-taka tra­
wa, krajowi przybyłoby na. pewno kil­
kaset tysięcy krów i kilka milionów 
litrów mleka.

Ten sam widok pod Niechorzem. Za­
chwaszczone łąki ciągną się tam pra­
wie 15 kilometrów.

Jeszcze jedna kąpiel, jeszcze kilka, 
ciekawych kamyków na pamiątkę. 
Czas pożegnać Bałtyk.

7/) iele spraw wyjaśnił nam, włóczę- 
• gom-dziennikarzom poznańskim, 
przewodniczący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — W. Jabłoński.

Najpierw o rybakach. Starych mor­
skich rybaków nie ma. Ci, którzy tu 
osiedli, zajmują się przybrzeżnym ry- 
bołóstwem — albo z przypadku albo 
po praktyce na słodkich wodach.

Z rybołóstwa samego się nikt nie 
utrzyma. Gospodarstwa nadmorskie 
winny więc mieć raczej charakter wol- 
no-morsko-tury styczny. Władze woje­
wódzkie starają się wprawdzie zaiuri-

blisko 
Jeszcze 
tworzy 
łóstwa.

200 km wybrzeża 
wiele lat upłynie,

Jak na 
to mało.

ząnim wy-
się tu dobrą tradycję rybo-

Łąki, tak to pruwda, że są zaniedba­
ne. 800 milionów złotych w najbliż­
szych 5 latach może dokonać zmian na. 
lepsze. Na przeszkodzie tylko stoi brak 
fachowców: meliorantów i geodetów.

Najważniejsze jednak jest to, że o- 
siedleńcy w województwie koszaliń­
skim zadomowili się, że nie ma już 
ześrod nich nastrojów walizkowych.

Województwo koszalińskie zdaniem 
przewodniczącego Jabłońskiego potrze­
buje jeszcze wielu ludzi do pracy.
Szczególnie fachowców wyższym
wykształceniem. Tu będą mieć szero­
kie pole do popisu, do wyzwolenia 
swojej inicjatywy.

— Tej pomocy — rzeki — spodzie­
wamy się od Wielkopolski.

Przekazuję ten apel, chociaż muszę 
ostrzec przed spóźnieniem się, bo tu 
coraz ciaśniej.

Józef Pieprzyk

*
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O.: We wmześniu. Każda wieś 
przy tym posiadać będzie swo­
je konto, niezależnie od tego, 
czy istnieje w niej w danej 
chwili kółko rolnicze, czy nie. 
Jednakże uruchomienie pienię 
dzy z FRR uzależnia się od po 
wstania i działania we wsi kół 
ka rolniczego.

P.: FRR przeznaczony jest w 
zasadzie na cele mechanizacji 
wsi?

O.: Tak. Władze nasze przy­
gotowały "w związku z tym na 
ten rok (na zaopatrzenie z 
FRR) 2000 traktorów „Zetor”; 
ponadto z POM-ów wygospo­
daruje się około 5000 trakto­
rów, przy czym mają to być 
maszyny wyłącznie pełnospraw 
ne, mało używane. Ponieważ 
jednak wsi mamy około 40.000, 
zaś traktorów do przekazania 
około 7000 — jest oczywiste 
choćby z tego względu, iż nie 
wszystkie kółka rolnicze będą 
mogły w najbliższym czasie 
ciągniki nabyć.

P.: Jakie zatem kryteria przy 
świecąc będą przy przydziela­
niu kółkom traktorów?

O.: Najpierw parę uwag o- 
gólnych. Uważa się, że jeden 
traktor nie zabezpiecza wsi 
kompleksowego wykonania 
prac. Dlatego kładzie się na­
cisk raczej na wyposażenie 
mniejszej liczby wsi w dwa — 
trzy traktory wraz z maszyna­
mi towarzyszącymi (pługi, sno- 
powiązałki, przyczepy, siewni- 
ki zbożowe, kopaczki itp.). Roz 
działu traktorów na wojewódz 
twa dokonuje Ministerstwo Roi 
nictwa, zaś na powiaty przy­
dzieli je Prezydium WRN. 
Przyznawanie traktorów po­
szczególnym kółkom rolniczym 
oparte będzie na ocenie na­
stępujących warunków: 1. przy 
gotowanie wsi do przejścia na 
mechanizację; 2. dotychczaso­
wa aktywność wsi, czy kółka 
rolniczego; 3. dysponowanie 
przez wieś traktorzystą lub zo­
bowiązanie wyszkolenia go; 4. 
zgromadzenie przez -wieś (kół­
ko), jak najwięcej środków 
własnych (najmniej jednak 
25 proc, wartości maszyn, na 
Ziemiach Zachodnich najmniej 
15 proc.); 5. brać się będzie 
pod uwagę także i to, w jakim 
stopniu przekazywane traktory 
dopomogą przy zagospodarowy 
waniu gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi.

P.: Czy nic istnieje niebez­
pieczeństwo zawładnięcia ma­
szynami w niektórych wsiach 
przez rolników najzamożniej­
szych?

O.: Niebezpieczeństwo takie 
oczywiście istnieje. Obserwacje 
jednak dotychczasowe wykazu 
ją, że inicjatorami wspólnego 
zakupu przez wieś (kółko) ma­
szyn są albo małorolni, albo 
organizacje partyjne na wsi, 
albo ogniwa ZSL.

P.: Czy przewiduje się po­
moc państwa w szkoleniu trak 
torzystów?

O.: Tak. Jesienią rozpocznie 
się szkolenie aż 2000 młodych 
ludzi. Kurs potrwa dwa mie­
siące, będzie bezpłatny, płat­
ny ma być tylko internat dla 
kursistów.

P.: Czego mogą się spodzie­
wać kółka rolnicze, którym w 
tym roku nie przypadnie w u- 
dziale sprzęt mechaniczny?

O.: Władze centralne rozwa­
żają możliwość dostarczenia 
określonej liczbie kółek — mło 
carni. aparatury do zwalczania 
szkodników, kolumn parniko- 
wych itp. Ponadto kółkom w 
województwach krakowskim, 
rzeszowskim, kieleckim, kato­
wickim i górskiej części wro­
cławskiego — umożliwi się na­
bycie maszyn konnych.

Zebrał:
Piotr Życki



Po żjjcie 
sięgają
nowe...

Letnic popołudnie Kali­
sza jest podobne do tejże 
pory dnia wszystkich miast 
w Polsce. Mieszkańcy gro­
madnie wylęgają na ulice 
śródmieścia, zapełniają się 
nieliczne a niezupełnie 
wytworne lokale gastrono­
miczne. Młodzież męska oku 
puje grupkami chodniki, 
dziewczęta spacerują, szasta 
jąc szerokimi spódnicami. 
Starsi zajmują ławki usta­
wione wśród zieleni i gwa­
rząc — wspominają dawny 
Kalisz.

Były to czasy
3 no, nie sięgając daleko, tyl 

ko do lat przedwojennych 
wspominać trzeba Kalisz ru­
chliwy, ' handlowy, pełen wo­
zów i powozów, nawet paru 
godziwych lokali i sklepów, 
dam w „salopach” i „dżentel 
menów z monoklem w oku” 
Zjeżdżało się tu z okolic spo­
ro panów żądnych życia i wy 
życia, pań kupujących futra 
i klejnoty, rządców ziemskicn 
robiących dobre interesy z za 
wsze gotowymi do usług kup

CZAS SIĘ NAUCZYĆ 

! aleka jestem od mnie- 
। mania, że obywatel 

i kupujący coś na raty jest i 
obywatelem minorum gen- h 
tium. Również nie przypu­
szczałam, że kupowanie na 
raty może obniżać wartość , 
tego, który chce nabyć ja­
kiś przedmiot.

Pani Z. K. z ul. Granicz- I! 
■ nej zamierzała nabyć na ra­

ty aparat radiowy. Dopel- 
I nila wszelkich formalności: 
j a więc wypełniła dla tej || 

transakcji potrżebne arucz- u 
ki zwerbowała żyranta, ku- h 
piła weksel i znaczki stem- j| 
płowe — słowem przygoto­
wana była tak, jak tego 
wymagają instrukcje.

Tylko niestety nie przy- । 
gotowana była do tego o- 
bowiązku placówka, która il 
rzeczywiście sprzeda je na 
raty, ale traktuje to jako jj 
zło konieczne.

W wypadku omawianym 
nabywczyni (niestety nie- , 
doszła) zajęła kolejkę już 
o godz. 15-tej po to, by 
żyrantka pracująca do 15.30 !l 
mogła zdążyć do podpisa­
nia umowy czyli przed 
zamknięciem sklepu. Cóż z ii 
tego! O godz. 16 ekspedient || 

। zapowiedział, że tylko je- , 
i szcze dwóch kupujących ;; 
i obsłuży. Pani Z. K. (trzecia ; 

w kolejce), której zalezato , 
i na tym, żeby tego dnia za- i 

łatwić swój zaKup inter­
weniowała u Kierownika 
„Salonu Radiowego” MHD 
przy ul. Wrocławskiej w 
Poznaniu, by uwzględniono 
jeszcze jej obecność, to 
jest prawie dwie godziny 
wyczekiwania w kolejce. 
Uprzejmy kierownik żale- , 
cił swemu koledze, żeby to i 
wziąć pod uwagę.

Tylko „kolega” tego nie 
wziął pod uwagę; w pew­
nej chwili oświadczył wszy 
stkim, że wyczerpały mu . 
się potrzebne formularze i 
dalszych umów już zawie­
rać nie może.

Oczywiście wyczerpały 
się również nerwy obywa­
teli pragnących kupić apa- j 
rat radiowy na raty. Ze ; 
więc wyszli z „Salonu”, któ i 
ry nie bardzo salonowo han ; 
dluje ze swymi klientami 

i oburzeni — to nie dziwota.
Pracownicy z „Salonu ; 

j Radiowego” na ul. Wroc- i 
I ławskiej mogliby się bar- 
I dzo dużo nauczyć co to zna- , 
i czy obsługa klienta. Wy- ; 
i starczy, że przejdą się do 
i sąsiedztwa na Stary Rynek 
| sklep PSS 346, przeko- 
J nać się jak można szybko | 
I i sprawnie i grzecznie 
i sprzedać aparat radiowy p 
i na raty. Bez grymasów i |i 

zlej miny.
Irena Nowak ii I ,Poznan

P. S. Na Starym Rynku j 
kupiliśmy aparat w ciągu d 
niecałych dziesięciu minut, y 

(i) P

Fot. — Z. Kantorski

cami z ul. Złotej. Po wyboi­
stych brukach tłukły się fur­
ki chłopskie, jedno i parokonne 
gęsto znacząc swą obecność 
słomą i plamami nieczystości. 
Szedł handel mały i duży w 
sklepikach licznych a często 
mizernych, w uliczkach wą­
skich, w podwórkach brud­
nych.

W tychże uliczkach i pod­
wórkach turkotały war- 
sztaciki i fabryczki włó­
kiennicze, dudniły cha­
łupnicze krosienka, krawiec­
kie maszyny do szycia.

Tu także musieli żyć i mie 
szkać kaliszanie, ludek praco­
wity i cierpliwy, choć nie zaw­
sze godzący się z ciężkim lo­
sem bezrobotnych; historia za 
notowała wiele faktów walk 
o prawo do szczęścia i równo 
ści społecznej.

Sedno rzeczy
M ie chodzi o nowe frontony 
ł* doftiów odrestaurowanych 
o nowe piękne lokale sklepo­
we, nawet o asfaltowane jez 
dnie, których Kalisz nie miał. 
Choć to nadaje zawsze miastu 
najwięcej splendoru, wtedy 
tylko ma sens, gdy jest uzu­
pełnieniem zasadniczych prze 
mian i przeobrażeń miasta. 
Tak zapewne jest w przypad 
ku Kalisza.

Tu po pierwszych spostrze­
żeniach w „makijażu” i wy­
glądzie zewnętrznym nąiasta, 
rodzi się pytanie: czymżesz 
się zasadniczo różni Kalisz 
aawny od dzisiejszego? Odpo 
wiedzi najlepiej udzielić bio- 
rąc przybysza pod rękę i... o- 
prowadzając go po starożyt­
nym grodzie.

I wtedy dopiero przybysze 
wi otwierają się oczy. Wtedy 
widzi, że z maiych fabryczce 
i warsztatów dawnych lat po
wstały wielkie 
aukcyjne, że 
stanęiy nowe 
gospodarczego 
znaczenia.

zakłady pru- 
obok starych 
duże budowie 
i społecznego

W oficjalnej informacji sta 
tystycznej Prezydium. WRN, 
w cnaraKterystyce miast czy 
lamy: „Kaiis-z jest najwięK- 
szym ośrodkiem przemysło­
wym województwa. 128 zakla 
dow (22 „kluczowych”) zairud 
nia około 16 tys. ludzi, 15 pro 
cent zatrudnienia wojewooz- 
kiego przemysłu, a ponad 24 
proc, ludności miasta. Ogó­
łem pracuje 31 tys. osób tj. 
46,7 proc, mieszkańców przy 
czym 90 proc, w gospodarce 
uspołecznionej”.

I tu sedno rzeczy, które wy 
kręśla to wszystko z kaliskiej 
tradycji, co łączy się z zaco­
faniem, stagnacją, niesprawie 
dliwością społeczną.

fekty swojej pracy 8-krotnie 
w piętnastoleciu.

Dziś dużymi zakładami są: 
Wytwórnia Sprzętu Komuni­
kacyjnego, Fabryka Części do 
Maszyn Włókienniczych, Od­
lewnia, Zakłady Remontu Ma 
szyn Elektrycznych, Kaliskie 
Zakłady Sprzętu Rolniczego 
Zakłady Garbarskie, Tworzyw 
Sztucznych, chłodnia i wiele 
innych.

Oglądałem adaptowany o- 
statnio szpital w Wolicy, Od 
dział Zakaźny, Studium Nau 
czycielskie, Szkołę Pielęgniar 
stwa, Stację Krwiodawstwa, 
Pogotowie Ratunkowe, halę 
sportową i stadion oraz kąpie 
lisko. Buduje się kino pano­
ramiczne, rozbudowuje gazów 
nię, zakłada nowe osiedla 
mieszkaniowe. Łącznie przyby 
ło tu przeszło 3,5 tys. nowych 
izb mieszkalnych, zmieniając 
wygląd miasta; powstaje osie 
dle domków jednorodzinnych.

Choć nadal ciasno w mie­
szkaniach (jak wszędzie!), 
wskaźnik zagęszczenia na jed 
ną izbę wynosi 1,8 a przed 
wojną 2,5. Także dopiero te­
raz istnieją obiektywne wa­
runki dla istnienia stałego te 
atru dramatycznego; spis śre 
dnich szkół powiększył się o 
nowe — np. Technikum Sa­
mochodowe, Szkołę Budowy 
Instrumentów Klawiszowych 
(jedyna w Polsce i podobno w 
Europie). Coraz żywiej mówi 
się o powołaniu do życia wyż 
szej uczelni.

Zmienia się Kalisz...

Zrrtieniła się struktura go­
spodarcza Kalisza, układ 

stosunków między ludźmi i sa 
mo znaczenie miasta. Dziś 
nikt już nie powie, że Kalisz 
to miasteczko zagubione w 
administracyjnym podziale 
Polski, na rubieżach gospodar 
czych interesów kraju, bez 
przyszłości i widoków.

Spacerujący letnim popołud 
niem po ulicach Kalisza mło­
dzieńcy i dziewczęta, panowie 
zasiadający do brydża, matki 
karmiące i dzieci, starsi gwa 
rżący na ławkach wśród zie­
leni — mogą być spokojni: 
tu zrobiono tak samo dużo 
dla świetnej historii (uroczy­
stości 1800-lecia), jak i dla 
przyszłości. I znowu muszę 
powołać się na Asnyka: „Trze 
ba z żywymi naprzód iść. Po 
życie sięgać nowe...”. Kali­
szanie zdali egzamin tej de­
wizy. Niech pamiętają o tym 
najmłodsi.

Zbigniew Mika

Co, kiedy, za ile ?

Wędrowałem po mieście z 
pewnym starym kalisza 

mnem. Z dumą pokazywał mi 
miasto co chwilę wtrącając, 
jak to było dawniej. Ogląda­
łem ogromnie rozbudowaną 
„Piuszownię”, która w stosun 
ku do roku 1945 produkuje 
11 razy więcej; dziś buduje się 
dla fabryki trzy (jedna już w 
robocie) supernowoczesne hale 
o 10 tys. nr każda. Pozwoli to 
na wzrost zatrudnienia o 2 
tys. ludzi.

W Zakładach / Jedwabni- 
czych (tzw. „Bielami”) budu­
je się nowy oddział (nie mó­
wiąc już o tym co dotychczas 
zrobiono) na 870 krosien. I tu 
zatrudnienie wydatnie wzroś 
nie, a wartość produkcji sięg 
nie 4d0 min. zł rocznie, pod­
czas gdy w roku 1957 wyno­
siła ona około 42 min. zł.

Nie ma w Kaliszu tradycji 
przemysł odzieżowy. Ale uru 
chomione i rozbudowane tu 
zakłady tego typu zatrudnia­
ją już 1200 ludzi. Podobnie z 
Zakładami Dziewiarskimi, któ 
re dziś wytwarzają ok. 8 min 
sztuk wyrobów dziewiarskich, 
gdy w 1945 r. tylko 155 tys.- 
Najstarszy przemysł Kalisza 
— produkcja koronek — tak­
że uległ poważnej rozbudowie 
i modernizacji, zwiększając e-

API informuje:

Międzynarodowe 
spotkanie górników

Na dworzec kolejowy w Ka 
towicach, na dworce warszaw 
skie i lotnisko Okęcie przyby 
wają już pierwsi delegaci i 
goście zagraniczni na konfe­
rencję górniczą.

Wśród zagadnień, którymi 
zajmować się będzie III Kon 
ferencja Międzynar dowego 
Zrzeszenia Związków Zawo­
dowych Górników, na jedno 
z czołowych miejsc wybija się 
problem walki górników kra­
jów kapitalistycznych, prze­
ciwko antyrobotniczej ofensy 
wie monopoli kapitalistycz­
nych, przeciwko przerzucaniu 
skutków recesji na barki kia 
sy robotniczej, przeciwko mi­
litaryzacji gospodarki.

Delegaci na sosnowiecką 
konferencję, radząc nad naj­
ważniejszymi problemami 
życiowymi międzynarodowej 
rzeszy górników, ustalą naj­
skuteczniejsze drogi walki ro 
botniczej, jak również środki, 
prowadzące do jedności dzia­
łania w tej walce górników, 
przynależnych do różnych 
związków zawodowych i cen­
tral związkowych. O wadze, 
jaką przykłada się do powyż­
szych problemów, świadczy 
fakt, iż przewidywany porzą­
dek sosnowieckiej konferencji 
zawiera wybór specjalnej ko­
misji dla spraw Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali oraz 
wspólnego rynku zachodnio­
europejskiego.

Warto podkreślić, że na 
pierwszy dzień obrad konfe­
rencji w Sosnowcu zostali za 
proszeni wszyscy członkowie 
plenum ZG ZZG w charakte­
rze obserwatorów. W - następ­
nych dniach będą przybywać 
na konferencję obserwatorzy 
z kopalń i zarządów okręgo­
wych ZZG.

ITlLako... ITllako,,,
Zgodnie z uchwałą Komite­

tu Ekonomicznego Rady Mini­
strów, powziętą w styczniu 
br. rozpoczęła, się akcja zwal­
czania gruźlicy u bydła. W 
pierwszej kolejności akcją tą 
objęto woj. lubelskie. Przewi­
duje się, że w ciągu 10—15 
lat choroba ta zostanie całko­
wicie zlikwidowana.

CAF — fot. Czarnogórski

Gdy człowiek wic 
o co chodzi...

Stara to prawda, niestety 
nie wszędzie doceniana; że jak 
człowiek wie o co chodzi, 
inaczej mu biegnie praca.

Mniej więcej rok temu pi­
saliśmy o żółwim tempie ro­
bót przy rozbudowie Poznań­
skich Zakł. Elektrotechnicznych 
K-6 w Starołęce. Sytuacja ra­
dykalnie się zmieniła. Dyrek­
cja K-6 wyraża się o wyko­
nawcy (Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego) w superlatywach. 
W przeciągu tego roku zaleg­
łości zostały nadrobione, a na­
wet uzyskano nieznaczne 
wyprzedzenie w stosunku do 
planu, jakość robót dobra, wy­
konawca -— mimo że mu to 
utrudnia pracę — stara się 
„wpuszczać produkcję” do no­
wych hal.

Woda w...
szkole muzycznej

Przechodzący w godzinach 
rannych ulicą Libelta miesz­
kańcy Bydgoszczy zauważyli, 
iż z drugiego piętra Państwo 
wej Podstawowej Szkoły Mu­
zycznej spływała po murze 
silnym strumieniem woda.

Gmach szkoły muzycznej po 
łączony jest z budynkiem od 
danej do użytku w roku u- 
biegłym szkoły podstawowej 
nr 37, jak stwierdzono, praco 
wnicy szkoły podstawowej za 
jęci byli dnia 13 bm. w go­
dzinach popołudniowych my­
ciem kałamarzy. Świadczy o 
tym zapełniona kałamarzami 
umywalka. Opuszczając szko­
łę nie zakręcili oni kranu. Wo 
da leciała więc przez całą 
noc. Z ubikacji przedostała 
się na korytarz łączący ten 
gmach z Państwową Szkołą 
Muzyczną. Z uwagi na to że 
korytarz ten o długości ok. 50 
m jest pochyły woda spływa­
ła szybko, dostała się do klas 
zalała sufity pierwszego pię­
tra. Parkiet korytarza i zala­
nych klas, jest poważnie zni­
szczony. Straty są poważne. 
Prowadzone jest dochodzenie 
w celu ustalenia winnych te­
go niedbalstwa. (PAP)

Ks
Gdzie tkwi źródło tej zm 

ny? ' ‘
Jeszcze rok temu budowla, 

sądzili, że K-6, to — ot, 
ka sobie budowa jakich wi 5.,
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Sytuacja zmieniła się v;C 
chwilą, gdy wykonawcy Ha 
wiedzieli się coś więcej p ^z* 
nad to. że budują hale, rzt 
których będzie się prodiik; s'*: 
wać akumulatory. Dyrekc 
K-6 zapoznała ich bowiem 
sytuacją na światowym ryńfu^ 
i naszą na nim pozycją, pOj; j7" 
formowała o zawierany, nv 
transakcjach eksportowych sk 
poważnych ofertach jakie 
Zakładów napływają. Wte, r,. 
wszystkim stało się jasne 
eksport akumulatorów to v 
śmienity interes, że doi 
zdobyty tą drogą jest tani — 
że podwojenie, a nawet p 01 
trojenie tego interesu — le za< 
w rękach właśnie budowi ży' 
nych. Takie spotkania i infc i P 
rracje odbywały się co kwj TT 
tah 7'ty<

Budowa ruszyła! stv
Dyrekcja K-6 złożyła kok 

ną informację o wynife 0K 
Targów: popyt na akumula! ży1 
ry trwa nadal. K-6 mo; Ch 
jednemu tylko zagraniczne: Dv 
kontrahentowń sprzedać ni Go 
mai całoroczną produkcję .. rr' 
pniu”. A takich kontrahenta 
było wielu. Fakt, że firmy: 
graniczne zabiegają i prę 
nują nam podpisanie dłu? 
letnich umów na dostawcę ak nk 
mulatorów każę przypuszę vzy 
iż popyt bedzie trwały. Rzt e,*il 
jasna, ze jak my me będzie: — 
w stanie tych potrzeb zasp 
koić — stracimy klienta. S! 
konieczność maksymalne ny 
przyspieszenia rozbudowy! 
bryki i zwiększenia prodi 
cji na eksport. Mi

boi 
pw
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4 (j? acznijmy od soboty.
4 Godzina 14-ta. Od tej 
4 chwili ogół mieszkańców 
◄ miasta wpada w nastrój 
* uczniaka na wagarach. Ra- 
< dio zapowiada pogodę — 
◄ trzeba więc umówić- się z 
4 najdroźszą(szym) na wy- 
■* cieczkę do lasu. Ach, do la- 
4 su, do świeżego, zielonego, 
4 gdzie drzewa tak ładnie 
4 szumią, ptaszki śpiewają, 
4 gdzie można w uroczym za- 
4 kątku rozłożyć się na kocu 
4 — raj na ziemi. Przez cały 
4 tydzień ta wizja „łona przy 
4 rody” pomaga pracować, 
4 żyć. Czwartek, piątek, so- 
< bota przelecą — a w nie- 
4 dzielę, w niedzielę... — ma- 
< rzy sobie ten i ów.
4 Już w sobotę po południu 
4 zaczyna się gonitwa do 
4 „Delikatesów” po zakupy 
4 na niedzielną wycieczkę. 
4 Upał, gorąco, pot się z 
4 człowieka leje. Ale to nic, 
4 trzeba stanąć w kolejce, 
4 trzeba, na niedzielny we- 
4 ekend to i owo kupić. Po 
4 wystaniu w trzech, czte- 
4 rech kolejkach nasz miesz- 
4 czuch wraca do domu Wo- 
4 bec tego, że jutro jest nie- 
4 dzieła i można się wyspać, 
4 nie trzeba spieszyć się z 
4 pójściem na spoczynek. 
4 Zwłaszcza, że nareszcie jest

naprawdę przyjemnie — 
chłodno, cicho, spokojnie, 
a w perspektywie — ju­
trzejsza wycieczka. Późno 
więc, bardzo późno kładzie 
się nasz mieszczuch w so­
botę wieczór spać.

Niedziela, godz. 8 — mie­
szczuch śpi. 9-ta, 10-ta

IV NIEDZIELĘ...
mieszczuch śpi. Wreszcie 
zrywa się, myje. Zjada raz 
— dwa śniadanie, kładzie 
najwdzięczniejszą koszulę, 
pakuje to i owo do ćhleba- 
kapdzwoni do partnerki(ra), 
że jest gotów — i jadą na 
dworzec. Jest godzina 11-ta. 
Na dworcu — tłumy łudzi. 
Spoceni, zdenerwowani, ta­
szczą koszyki, torby. Po­
ciąg będzie za 20 minut. 
Gdy nadjeżdża — wszyscy 
rzucają się do arzwi, upy­
chają się jak śledzie w 
beczce, dzieci płaczą, tu 
i ówdzie pada jakieś moc­
niejsze słówko.

Pociąg rusza... Strugi po­
tu leją się z człowieka, 
wdzięczne sukienki i ko­
szulki przedstawiają obraz 
rozpaczy — wilgotne, po­
gniecione. Brrr... Po dwóch

kwadransach koszmarnej ► 
jazdy — pociąg staje. Godz. ► 
12. Na stację wylewa się > 
zbity tłum ludzi. Znowu ► 
krzyk, wrzask, harmider. £ 
Nasz niedzielny wczasowicz > 
— zmaltretowany, zziajany, £ 
z trudem dźwiga swój koc £ 
i tobołek i szuka upragnior ► 
nego miejsca. Szuka, ale nie ► 
znajduje. Zresztą — nie ma ► 
już sił. Siada byle gdzie. ► 
Dokoła zdążono już zdrowo £ 
naśmiecić. Nie ma mowy o ► 
samotności, ciszy. Gdzie ► 
okiem sięgnąć — nagie, ► 
tłuste połcie ciał, na krza- ► 
kach rozwieszone szmatki ► 
tce wszystkich kolorach tę- ► 
czy.i Dzieci drą się. W gard- ► 
le zasycha, sen morzy. Nasz E 
mieszczuch marzy o swo- ► 
im pokoju, o swoim wygód- ► 
nym tapczanie... ►

Po niewielu godzinach za ► 
czyna się powrót. Znowu ► 
tłok i zaduch w pociągu, £ 
potem w tramwaju. Póź- ► 
nym wieczorem — miesz- £ 
czuch wraca do domu. £ 
Kinie na czym świat stoi. ► 
Zarzeka się, że już nigdy ► 
więcej. £►

A we środę — zaczyna £ 
marzyć o niedzieli, o bło- £ 
giej ciszy lasu... (API) £

Ib
Ewa Kolska £

. 2 iBudowlani solennie zapt 
niali, że w październiku będ 
gotowca nowa hala na Sta' or 
łece. Oglądaliśmy jej oszklę f / 
już skrzydło. Będzie to 
z najładniejszych hal fabry । 
nych w Wielkopolsce. Pen* 
zwłoce ulega natomiast bu: ' 
wa hali chemii przy ul. Gdy 
skiej. Przyczyny są obiekt? 
ne— lecz apelujemy tu W; 
zainteresowanych: pospies: j 
się! go

Ostatnie MTP wykazały! 
dobno pewne rozmijanie w 
naszych wysiłków nad ak s^j 
wizacją eksportu z aktualn? i I 
zainteresowaniami zagrań: Po 
nych kupców. Czy nie wi Ki 
więc okroić gdzieś inwest? z < 
na rozwój eksportu, kl 
„idzie” słabiej — i pomyśle __ 
budowie nowej fabryki 
mulatorów. Jedyny ich pr° v., 
cent K-6, nawet po P*1 RĆ 
rozbudowie, nie będzie W 
stanie zaspokoić wszystk cy 
potrzeb eksportowych. m 

więcej, że krajowe zapot' 
bowanie dynamicznie ro* 
Za 2—3 lata sytuacja może' 
taka sama jak dziś. A sud 
ce mamy.

P. ci। ------------
Zioła na eksport

Rosnące dziko na polu i 
różnego rodzaju rośliny zid^ 
są cenionym i poszukiwany111 
wielu rynkach zagranicznych 
rowcem. Kwiaty rumianku, W1 
ka, rośliny mięty wysyłane 1 
Polski do Stanów Zjednoczot 
Izraela, Anglii, Argentyny, a 
wet na Cejlon. Imponujący 
asortyment wysyłanych rośli"' 
bejmuje on ponad 45 gatunkć’

Tegoroczne zbiory ziół z"'11 
należy do bardzo pomyślnych 
związku z tym „Rolimpex” z3, 
rza w-ysłać ich na eksport Pj 
2 tys. ton. Pierwsze transpo1' 
ziołami odeszły w tych dnia0'1'

Poza ziołami, nasz przemy5* 
larski dostarcza również na
port za pośrednictwem <
impexu” — olejki eteryczne,' 
dujące chętnych nabywco"' 
wielu rynkach świata. W ty"’ 
ku sprzedamy ich ok. 18 ton.

(Pt



Pracownicy poszukiwani
Zootechnika na stanowisko st. asystenta kon­
traktacji bekonów na powiat Środa, zatrudnią 
Zakłady Mięsne Gniezno. Praca w terenie, mie- 
szkania nie zapewnia się. K5118
Księgowego z praktyką w przedsiębiorstwie bu- ; 
dowlanym na stanowisko samodzielnego księ- i 

mi; gowego - materiałowego zatrudni zaraz PPRB
w Sulęcinie, ul. Poznańska 18, woj. zielonogór-
skie. __________ K5219

< t; puóch księgowych do sekcji księgowości ma- 
M teriałowej zaangażuje zaraz Przedsiębiorstwo

Kcbót Przemysłowych Budownictwa Terenowe­
go w Poznaniu, ulica Głogowska 117. Warunki 

"< jo omówienia na miejscu. K5362

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH 
OKRĘGOWY ODDZIAŁ W POZNANIU 

posiada do 
SPRZEDANIA

.OGŁOSZENIA DROBNE^ ZAKŁADY NAPRAWY SPRZĘTU DROGOWEGO 
W POZNANIU, ulica Wrzesińska nr 18/36

po cenach groszowych większą ilość używanych

GBRECZY LESZCZYNOWYCH 
po beczkach od masła nadających się na opał. 
Bliższych irffo-rmacji udzieli Dział Zaopatrzenia 
Materiałowego, Poznań, ulica Składowa nr 5. 

K5441
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Pracowników na stanowiska: kierownika Działu 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych i instruktora Na­
wozów Sztucznych'zatrudni natychmiast Zakład 
Handlu Wojewódzkiego Związku Gminnych Spół 
dzielni „Samępomoc Chłopska” w Zielonej Gó­
rze, ulica Dąbrowskiego 24. Reflektujemy na 
s;}y kwalifikowane ze znajomością omawianych 
branż. Warunki płacy i pracy do omówienia na 
miejscu w Dyrekcji Zakładu Handlu WZGS, 
ul. Dąbrowskiego 24, II piętro, pokój 58. K5384
12 wysoko kwalifikowanych spawaczy elektrycz 
nych do pracy w terenie przyjmie zaraz Poznań 
skie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych 
i Urządzeń Przemysłow ych „Mostostal”, Poznań, 
Kochanowskiego 7. Wynagrodzenie według

ie układu zbiór, pracy w budownictwie z dnia 
> X i,, in. 1958 r. Zgłoszenia przyjmuje Dział Za- 
dol trudnienia, pokój 13. K5399

t Głównego księgowego i kierownika mwentary- 
- ]{ zacji poszukuje Powszechna Spółdzielnia Spo- 
0J żywców w Rogoźnie Wlkp. Warunki pracy 
infj i płacy do omówienia na miejscu. K5408

Lekarzy - dentystów (mężczyzn) zatrudni na­
tychmiast na statkach bazach Przedsiębior­
stwo Poło* ów Dalekomorskich i Usług Rybac- 

, , kich „Gryf” w Szczecinie. Dodatek dewizowy 
kOf za dzień pobytu w morzu 0,48 doi., deputat: w 
tiki oKresie zamustrowania na statku całkowite wy- 
ula: żywienie. Osobiste zgłoszenia: Szczecin, Wały

Chrobrego 1, pokój 71. K5410
^net Dwóch prawników zatrudni zaraz Wydział 

ni Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej — 
j Prezydium Rady’ Narodowej m. Poznania. Zgło-

" szenia: Nowy Ratusz, pokój 311. K5423en»r---- ------------------------------------------------------------- -—
Głównego księgowego z praktyką w przemyśle 
maszynowym zatrudni zaraz Jarocińska Fabry- 
ka Obrabiarek w Jarocinie (pozn.), ul. Kościusz- 
ki 16a. Mieszkanie zapewnione z nowego budów 

? ak nictwa (3 pokoje). Fabryka reflektuje na siłę 
sza wysoko kwalifikowaną. Poszukuje się również 

ekonomistów lub techników z praktyką zawo- 
. dewą w zaopatrzeniu i zbycie. K5418Iziei---- ---------------------------------------- ----------- ------------

zas Techników’ budowlanych z praktyka oraz 2 me- 
chaników na konserwatorów dźwigów zatrudni 

b zaraz Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkal- 
alnt nych, Poznań-Stare Miasto, ulica Rybaki 18a. 
vyl Zgłoszenia w Sam. Sekcji Administracyj.no- 
•odt Gospodarczej, I piętro, pokój 16. K5424

IR

Murarzy, dekarzy, blacharzy, malarzy oraz ro­
botników budowlanych, zduńskich i dekarskich 
przyjmie Budc-wlana Spółdzielnia Pracy im. 
22 Lipca, w Poznaniu, ulica Ulfwaliszewo 60/62.

K5433
2 robotników do stolarni, 2 robotników do dzia- 

W' ^emontażu, 4 robotników do transportu we- 
wnętrznego, 2 brakarzy do działu kontr, techn. 

k]( oraz osobę do obsługi Centrali Telefonicznej — 
’ J wykluczając przyjęcia rencisty — przyjmą

zaraz: Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samo- 
chodów, Poznań-Antoninek, ulica Warszaw­

ki ska 349. Warunki do uzgodnienia w Sekcji Za- 
Gdj trudnienia. Dojazd do pracy autobusem zakla-

dowym. K5432
tu Wysoko kwalifikowanych elektryków’ do obsługi 

ńesi j konserwacji eksploatacyjnej urządzeń wysokie.
i niskjego napięcia, elektryka samochód, do 

aly: ®azy Transportu, elektryków’ na instalacje we- 
wnętrzne i linie niskiego napięcia do pracy 
w Poznaniu i w terenie przyjmie zaraz Poznań- 

a skie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lądowo 
alnj i Wodno-Inżynieryjnego, Poznań, St. Rynek 77, 
ran Pokój 203. K5440
wf Kierownik(czka) sklepu branży pasmanteryjnej 

estł 2 odpowiednimi kwalifikacjami zaraz poszuki- 
kt wsny(a). Osobiste zgłoszenia: Zarząd PSS Mo-

Plac 20 Października 23. K5457
ń a Magazyniera kwalifikowanego oraz murarzy, 

0 betoniarzy, pracowników do prac transporto- 
। vych przyjmie natychmiast Zakład Budowle no- 

P' Remontowy PGR w Stęszewie, pow. Poznań.
izie Wynagrodzenie według układu zbiorowego pra- 
;ystlr cy w budownictwie. K5443
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Dnia 14 lipca 1959 r. zmarła w Bogu, w wieku 
82 lat, śp.

z Chmielników

Stanisława Szulc
restauratorka.

Uczeń ślusarski potrzebrfy. 
Poznań, Kościuszki 82 w 
p«łwórzu. 3512®g
Ucznia w naukę rzemio­
sła czapniczego przyjmę. 
Chętnie z prowincji Poz 
nań, ul. Żurawia 4 . 25029g
Starsza, niezależna, samot 
na pani do pracy przy 
hodowli kur potrzebna od 
1 sierpnia br. Mieszkanie 
zapewnione. Piątkowo 42 
k. Poznania u Sołtysa.

25O56g
Ucznia przyjmę w zawo­
dzie ślusarskim. Poznań, 
Wawrzyńca 3. 25075g
Potrzebna panienka, do 
malowania krawatów. Mo­
że być uczennica PL Szt. 
P. albo studentka-plastycz 
ka. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
25074g.
Pomocnik do 8 ha gospo­
darstwa na stałe potrzeb­
ny. Pensja i warunki do­
bre. Stanisław Kozłowski, 
Poznań 13, Piątkowo 62.

2509Ig
Rencista szuka pracy — 
także na wsi. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 35096g.,
Pomocnik fryzjerski po­
trzebny zaraz. Poznań, 
Matejki 11 (zakład). 25133g
Pomoc domowa na stałe 
zaraz może się zgłosić. Po. 
znań, Ratajczaka 39 m. 28,

25147gKosowi cz.

Kupię kaloryfery żeliw­
ne 1 m 65 cn; i śrubunki 
’/< i cala, Kartiewski, 
Gostyń Wlkp., Kolejowa 1,
tel. 101. 24102g
Kupię samochód Wołga w 
idealnym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24343g.
Kupię silnik elektr. 2.2 
kW 1.400 obr./mln.. her­
metyczny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24365g.
Pilnie kupię gilotynę do 
cięcia papieru. Pukacki, 
Gorzów Wlkp., Kasprowi-
cza 35. 19O95p
Kupię, tanio 250 szt. siat­
ki ocynk. 1.500 X 40 X 2.5 
mm. J. Grzesiak, Poznań,

cina 3. 25058g
Kupię wózek dziecięcy za­
graniczny nowoczesny. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
2-5079g.
Kupię futro damskie, duży 
rozmiar . nowe lub mało

Ogłoszeń,
go 3 dla 25085g.

Oferty Biuro
Sw ier cze wsk ie.

Kupię lekki błam damski. 
Oferty z ceną Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 25112g.
Kupię .spiesznie 2 samo­
chody osobowe w dobrym 
stanie do 25.000 zł i do 
60.000 zł z opisem techniez 
nym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25128g.
Kupię wrębiarkę (dryker- 
kę) Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25130g.

Sprzedaż

Sprzedam kotły dp draże­
tek 3 szt. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24070g.
Motocykl z wózkiem 
ccm I. M. sprzedam, 
znań, Weteranów 1.

125
Po-

24O75g
Okazyjnie sprzedam nowe 
klatki dla lisów luo za­
mienię je na lisy 
garbowane, pow. Gniezno 
wieś Lulkowo — Frątćzak. 

24878g

Tchórzo-fretki (elki) bar­
dzo wczesne wykoty sprze
dam. Poznań, 2eromskie-
go 29 m. 2.

Motocykl 
sprzedam. 
38-07 od 
Kempiński

„Jawa” 175 —
Poznań, tel. 

godziny 8—10. 
24901g

Sprzedam z tegorocznych 
wykotów: norki, tchórze, 
fretki trójkami lub samce, 
samice oraz króliki, szyn­
szyle, reksy czarne i brą­
zowe. I. Kasperski, Wol- 
sztyn-Komorowo, telefon 
Wolsztyn 463. 19O9»p
Sprzedam samochód oso- 
bowy DKW. Rawicz, Grun
waldzka 37. 19099p
Fretko-tchórze sprzedam 
z wczesnych tegorocznych
wykotów*. K.
Nowe Miasto
Ryriek 10, pow.

Sieracka, 
n. W., 

Jarocin.
19W2P

Meble najtaniej polecam 
sypialnie, kuchnie. Po­
znań. ul. Ślusarska 4 (m-ię 
dzy Woźną—Wielką).

25146g
Sprzedam sukę (bernar­
dyn). Cena 1.000 zł. Wła­
dysław Remisz, Września, 
Szosa Witkowska 10.

137 4p 
Sprzedam maszyny na u. 
rządzenie olejarrti, prasę 
hydr., walce (5-walcćwka), 
prażrfik. St. Gałgowski, 
Grodzisk Wlkp., ul. Żwir­
ki i Wigury 13 . 25046g
Spiesznie sprzedam błam 
używany w dobrym sta­
nie. Swarzędz, ul. War­
szawska 23.

25O49g
Kompletną lodówkę 200 
litrów na chodzie sprze­
dam. Oferty Biuro Oglo- 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25050g. ______________
Nutrie kolorowe, platyny, 
pastele, piaskowe, szafiry 
..Atomin”, stale do sprze­
daży w cenie 750 zł za
sztukę. Piątkowo 43.
k. Pozrfania (6 km) u soł-
tysa 25055g
I isy piesaki — 700 zl sztu 
ka-- 10—12 * tygodniowe 
sprzedam okazyjnie z bra 
ku karmy. Piątkowo k. 
Poznania nr 42 (6 km) u
sołtysa. 25O57g
Sprzedam motocykl WFM 
mało używany. Teodor- 
czyk, Poznań. Dzierżyń­
skiego 95 m. 2 . 25062g

Samochód Opel - Olimpia 
po generalnym remoncie 
na nowym ogumieniu, ta­
nio sprzedam. Runk. Lesz 
no. Słowiańska 61. 25091g
Si3rzed.am pierzynę, wó­
zek spacerowy. Poznań, 
Dzierżyńskiego 134 m 24.

________  25103g
Sprzedam z powodu wy­
jazdu motocykl 125 Mińsk 
v/ dobrym stanie. Pozrtań- 
Żegrze,, ul. Dolińska 24.

25110g
Sprzedam nową „Warsza­
wę” z eksportu wewnętrz 
nego lub zamienię na do- 
mek 1-rodzinny w Pozna­
niu lub okolicy. Wybór 
i odbiór wozu w PKO w 
Warszawie. Stanisław Sta- 
rfiszewski. Gaj Mały, po­
czta Szamotuły, tel. 300.

251 lig
Samochód DKW 700 silnik 
po kapitalnym remoncie, 
pilnie sprzedam. Cena 20 
tys. zł. Wschowa, tel. 365g. 

25116g
Pralki napędzie elek-
tryoznym sprzeda jemy bez
talonu.
Dębińska 12.

Poznań, Droga 
25135g

Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 250, model 1959, na 16- 
kach, po przebiegu 2.800 
km. Cena do uzgodnienia. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dła 25137g.
Silnik 7 KM pierścieniowy 
z rozrusznikiem sprzedam. 
Poznań, Garbary 44 m. 5.

25142g
Sprzedam tanio spacerów 
kę koszykową. Poznań, 
Wierzbowa 2/4. 25143g
Psa dobermana, 10-mies„ 
ostry) sprzedam. Poznań, 
ul Piekary 13b (warsztat). 

25144g
Klatki dla norek, lodówkę 
zamrażającą) okazyjnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25145g.
Okazyjnie sprzedam moto­
cykl „Jawa” 250, na 16-_ 
kach. Poznań, Kościelna 
13. 15463g
Sprzedam motor elektrycz 
ny 2-fazowy 0,5 KM. Po- 
znań-Podolany, Zakopiań-
ska 59. 25166g
Pianino, metalowa płyta, 
sprzedam. Poznań. Albań­
ska 64. 'Osiedle działkowe.

25167gLeciejeWska.

Kupię mieszkanie wyłą­
czone trzy pokoje. Zapła-
cę wysoką cenę. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Świer-

czewskiego 3 dla 241G6g.

Małżeństwo z 1 dzieckiem
poszukuje 
koju na 
Dzielnica

pustego po- 
pewierf ckres. 
obojętna, może

być w 1-rodzinnych dom- 
kach. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25099g.
Samodzielny pokój z kuch 
nią, łazienką, centr. ogrze­
waniem, balkonem, skryt 
kami, piwnicą. H piętro 
zamierfię na 2 pokoje z 
kuchnią do II piętra. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25105g.
Zamienię 2 oddzielne mie 
szkania z wygodami na 2 
pokoje z kuchnią razem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25106g. '
Sklep żelaza dobrze pro-
sperujący przy 
ulicy Poznania 
Oferty Biuro 
S w i er c ze wsk i e go 
25 mg.

głównej 
odstąpię. 
Ogłoszeń, 

3 dla

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią. łaziertką, c. o., samo­
dzielne na 3 pokoje z kuch 
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25H4g.
Pokój z kuchnią samodziel 
ne I piętro, słoneczne, w
dzielnicy Grunwald, za­
mienię n’a 2 lub 3 pokoje
z kuchnią. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 25U8g.

Oferty Biuro 
Swie r czewskie.

Kupię 2 pokoje z kuchnią 
wyłączone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15119g.
Zamienię pokój z ku<-b-
nią, samodzielne. pię-
tro na 2 pokoje z kuchnią
samodzielne w centrum. 
Warurtki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 
25125g.

dla

2 pokoje z kuchnią, łazien 
ką I piętro, przy ulicy 
Mostowej zamienię na 3 
pokoje z kuchnią dc III 
piętra, w śródmieściu lu>b 
na Łazarzu. Korzystne wa 
runki. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25126g.
Poszukuję pilnie lokalu 
lub szopy 15 m2 na par­
celach przy Poznairiu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25139g.
Samotna z wyższym wy­
kształceniem poszukuje 
niekrępującego pokoju 
przy rodzinie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 251«4g.

Lokal handlowy w cen­
trum kupię wzgl. połowę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego dla 
25152g.

Pokoju sublokatorskiego 
umeblowanego poszukuje 
solidny pan. Tel. 620-10 lub 
oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25165g.

Pralkę elektryczną SHL z 
wyżymaczką sprzedam. 
Poznań, ulica Olszynka 7 
m. 1. Tramwaj - Grun­
waldzką do Palacza.

25063g
Piękną stylową jadalnię 
.Chippendal'’ sprzedam.

Poznań, Opalenicka 53 m.
2. 25069g
Sprzedam metalowe łó­
żeczko dziecięce z mate­
racem — dobre. Zgłaszać 
po godz. 18 — Poznań, ul. 
Kniewskiego 27/16 . 25071g
Nową przyczepkę do mo­
tocykla „Jawa” z zawie-
szeniami przekładnią
łańcuchową sprzedam. Po 
znań, ul. Garbary 93/95, od
godz. 16. 25080g
Szczeniaki podhalańskie 
owczarki piękne szt. 500 
zł sprzedam. Poznań Za-
kopia ń^ka 65. 25O83g
Sprzedam motocykl DKW 
setkę, stan dobry. Poznań,

24064g I sztat).
Dąbrowskiego 189 (war- 

251O2g

Dnia 14 lipca 1959 r. zmarła, opatrzona Sakra- 
merftami św., w wieku lat 17, śp.

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, słorteczne. I piętro. 
Szczecin-Glinki na pokój 
z kuchnią w Gnieźnie lub 
w pobliżu. Zgłoszenia kie­
rować: Szczecin-Glinki, ul. 
Kościelna 40 m. 4.

19093p
Zapłacę dobrą certę (rów­
nież z góry za rok) za wy­
najęcie pokoju dla syna, 
studenta PWSM, Poznań.

Sprzedam spiesznie damek 
1-rodzinny (wolny). 2 mor­
gi ogrodu. Krzywiń, pow. 
Kościan, ulica Kościańska 
53. 241®3g

Zgłoszenia: Kędzierski,
Gdynia, Waryńskiego 1.
_______ _________ 19096g 
Zamienię w Lesznie mie­
szkanie 3 pokoje, kuchnia, 
łaziertka, gaz, światło, te­
lefon, balkon, na równo­
rzędne w Poznaniu. Wia­
domość wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 19t00p.
Łódź, Plac Wolności 2 po­
koje z kuchnią samodziel­
ne, wspólny przedpokój, 
I piętro, słoneczne z wy­
godami zamienię na 2 po­
koje z kuchnią wygodami 
w Poznaniu. Oferty Biu>v 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25O95g.

Kupię parcelę w Puszczy­
kowie blisko dworca,, la­
su. Oferty z podaniem 
miejsca i ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dka 24672g.
W Jarocinie dom 17 izb, 
sala, ogród, całość 50 arów 
sprzedam spiesznie za 
300.000 zł. Zgłoszenia: Otrę 
ba, Jarocin, Kilińskiego 
2. 17547p

OGŁASZAIA PRZETARG
NA NAPRAWĘ BIEŻ. DACHÓW SMOŁOWYCH 

o powierzchni 8000 m2.
Termin wykonania 31 sierpnia 1959 r.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne w ciągu 7 dni 
od ukazania się ogłoszenia w sekretariacie Za­
kładu.

Bliższych informacji udzieli Dział Głównego 
Mechanika.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K5330

ZAKŁADY NAPRAWY SPRZĘTU DROGOWEGO 
W POZNANIU, ulica Wrzesińska nr 18/38

OGŁASZAIA PRZETARG
NA UPORZĄDKOWANIE ARCHIWUM

przyzakładowego roczniki od 1950 1958 r. 
oraz założenie książki archiwalnej.

Termin wykonania 31 sierpień 1959 r.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne w ciągu 5 dni 
od daty ukazania się ogłoszenia w sekretariacie 
Zakładu.

Bliższych inform.acji udzieli Ęlział Admin.- 
Gospodarczy.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K5377

Wielki wybór: domki, wil 
le, parcele, gospodarstwa, 
poleca Biuro Handlowe, 
Poznań, Kraszewskiego 9.

23093g
Willę wyłączoną 4*/s poko 
ju, garaż, ogród w dziel­
nicy Ostroroga przy tram 
waju, parcele pod dowol­
na zabudowę w Przeźmie­
rowie od 15.000, zł na do­
godnych warunkach spła­
ty. pod 1-rodzinne domki 
na Wirtogradach, Koman­
dorii i ul. Dąbrowskiego, 
tanio poleca Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
nr 1. 24 608 g

Parcelę budowlapą przy 
ul. 'Winogrady sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25044g.

Zgubiłem złote pióro „Wa. 
terman” z nazwiskiem K. 
Ulatowski. Uczciwy zna-

Kupię parcelę lub willę 
w Puszczykowie. Oferty z 
podaniem miejsca, ceny 
do Biura Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 24674g.
Wilie wolne z pięknymi
ogrodami, wielki
parcel, domków,
darstw’, poleca

wybór 
gospo-

Krawiec,
Poznań, Garbary 53

24706g
Willę 4-pokojową, wolną. 
Cena 270.000 zł oraz kilka 
parcel sprzeda — Meteł- 
ski, Poznań, Czerw. Ar­
mii 23 . 24799g
Domek 1-rodzinny w Poz- 
narfiu 2.800 m2 ogrodu na 
tychmiast wolny sprze­
dam spiesznie 160.000 zł. 
Krzesiński, Poznań, Swier
czewskiego 1. 24804g
Okazyjnie sprzedam go­
spodarstwo rolne 18 ha. 
Własność przedwojenna, 
dolKa komunikacja w po­
wiecie. Gńieząo, wieś Lui- 
kowó — Frątćzak. 24877g
Ogród (2300 m2) zadrze­
wiony oparkaniony (3 par 
cele budowlane) w Lesz­
nie Wlkp., blisko dworca 
zaraz korzystnie na sprze
daż. Informacje: Leszno,
Kasprowicza 7, I ptr.

24937g
Oddam w dzierżawę gospo 
darstwo 11 ha wys. kultu­
ry pow. Wągrowiec Zgło 
szenia: Nowak, Poznań, 
Wyspiańskiego 16 . 25017g

lazca 
dze nie. 
cza 3

otrzyma wyrfagro-
Poz>nań, Mtckiewi-

6. 25335g
Zgubiono świadectwo doj­
rzałości wydarte w roku 
1956 przez VII Liceum O- 
gólnokształcące im. Dą­
brówki na nazwisko Bar­
bara Motylewska, zam. w 
Poznaniu, ul. Kraszewskie

2497 Iggo 13 m.* 4.

Mężczyzna, który dnia 4. 
VII. jadać na trasie Ino­
wrocław—Gniezno, wysia­
dając zabrał paczkę z 
przedziału, proszony o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Mężczyzrta rozpoznany. M. 
Drótkowski, Śmigiel. Ga-
zownia.- 191Olp
Posiadam wszelkie upraw.
nienia prowadzę wy-
twórnie wyrobów cukier­
niczych. Z powodu cho­
roby przyjmę wspólnika 
fachowca. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24072g.
Dywany, kilimy napra­
wiam. Tabernacki, Poznań. 
Dzierżyńskiego 91. 24378g
Wypożyczalnia zagranicz­
nych sukien ślubnych, na 
kryć do chrztu. Poznań, 
Sikorskiego 35 (Wilda) 

24564g
Pianina odświeżam i mo­
dernizuje. Poznań - So- 
łacz, Pałucka 19 m. 2.

24965g

Do sprzedania gospodar­
stwo rolne 8 i pół morgi 
z budynkami murowany-

Parcelę 4009 m5 w Opale­
nicy sprzedam. Opaleni­
ca, ulica Poznańska 39.

2«57g
Sprzedam domek spółdziel 
czy 4-pokojowy. Poznań - 
Górczyn. Certa 270 tys. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25O3»g.

Posiadam lokal, gotówkę, 
poszukuję stolarza-czelad 
nika, wzgl. majstra jako 
wspólnika celem założenia 
warsztatu stolarskiego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24988g.

mi i z obsiewem tym
jedna morga ogrodu owo­
cowego. Wiadomość: Sta­
nisław Kudas. wieś Petry 
ki poczta Stawiszyn, pow.
Kalisz. 17844ip

Parcele budowlane około 
IWO m*. duże w Puszczy­
ków ku binsko lasu przy ul. 
Dworcowej sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dła 
19l08p.

Posiadam 20.000 zł przy­
stąpię do spółki handlo­
wej lub rzemiosła. Oferty 
z opisem kierować Poste- 
Restante dla 106455. Trze­
meszno, pow. Sulęcirf.

25018g

fł

i w1 
;icl” 
nym 
iv eh 
i,’ W 
ne 1 
czoS 
y, a 
ący 
ślin' 
nkó» 
zalij 

lyc" 
»
rt P* 
spor' 
jad1, 
nysl

ni < 
ne, ’
có'*' 
ty*"

.on.

Pogrzeb odoędzie się w czwartek, 16 bm,, o go­
dzinie 18 w Opalenicy.

W ciężkim smutku pogrążeni
CORK!, syn, zięciow ie, wnuki i prawnuki

z 25831 g

Drtia 14 lipca 1959 r. zmarł nasz długoletni pra- 
cewnik, śp.

Wojciech Klśński
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i oddanego 

Spółdzielni pracownika oraz zawsze cenionego 
Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 17 bm.. o go­
dzinie 11.00 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach. 
Rada Nadzorcza Zarząd Współpracownicy

SPÓŁDZIELNI PRACY METALOWCÓW
im. 1 MAJA. W’ POZNANIU. K5493

Ania Kowalska
Żałobna msza św. odbędzie się w. kościele Bo. 

żego Ciała w dniu 17 lipca br., o godzinie 8.30 
a pogrzeb w tymże dniu o godzinie 17 z kaplicy 
cmentarnej na Dębcu.

Dnia 14 lipca 1959 r. 
zmąrł po ciężkich cier­
pieniach, mój ukocha­
ny mąż, nasz kochany 
ojciec, dziadek, teść i 
wujek, przeżywszy lat 
58. śp.

Adam Górechi
Urodzorfy 24. XII. 1901.

Pogrzeb odbędzie się
w piątek, 17 
dżinie 10.45 
cmentarnej

Zrozpaczeni 
RODZICE

25409g

Dnia 14 lipca 1959 r. zmarł w Bogu, po długich 
i ciężkich cierpierfiach. opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż. nasz ukochany i tro­
skliwy ojciec, teść, dziadek, brat, kuzyn, szwa­
gier. wujek i’ zięć, przeżywszy lat 56. śp.

Walerian Janicki
dyplomowany- mistrz mebhaniki-precyzyjnej.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 17 bm., o go­

dzinie 17.30 z kaplicy cmentarnej parafii Bożego 
Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążorfa 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ulica Rybaki 21. 25407g

Ciała. W 
smutku ।

bm, o go- 
z kaplicy 

Bożego 
głębokim

pogrążona

wraz z RODZINĄ
254 lig

Willę komfortową, Ostro­
roga, połowa 160.000 zł do- 
mek 4-pokojowy wolny 
oraz wielki wybór par­
cel sprzeda- Metelski Po­
znań, Gzerwortej Armii 23. 

24606g

Dom handlowy z wolnymi 
magazynami, nadający się 
na przemysł. Dobry punkt 
w Stęszewie, spiesznie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25041g.

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry ba, anie, 
inne futerkowe. Antoni 
Czyż, Poznań, Mokra 17a 
narożnik Wrortieckiej.

25O43g
Wykonuję wszelkie prace 
frezarskie. Warsztat Ślu- 
sarsko-Mechaniczny. Po- 
znań-Dębiec, Jabłonkow­
ska 29. 23809g---t —

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci, śp.

z Weselików

Teresy Olejnik 
odprawiona zostanie 
msza św. w dniu 18 lip­
ca 1959 r„ o godz. 7 w 
kościele Matki Bo­
skiej Bolesnej na Ła­
zarzu.

O tym zawiadamiają 
SYNOWIE 

25356g

Komisji Rewizyjnej oraz Zarządowi Wojewódz­
kiego Oddziału PCK. Radzie Zakładowej i Dy­
rekcji Poznańskiej Huty Szkła w Antoninku, 
Prezydium Rady i Zarządowi Woj. Zw. Sp. Pra­
cy, Lokatorom. Przyjaciołom, Kolegom oraz Zna­
jomym za wyrazy współczucia, wieńce, kwiaty 
i za udział w pogrzebie, śp.

Jerzego Dęskiego
składa

^SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
ZONA Z RODZINA 

25067g

Idealne części domu przy 
ul. Głogowskiej w Pozna-
rfiu. parcel 
jowej i w 
prawnie 
sprzedamy

przy ul. Zdro- 
Puszczykowie, 
uregulowane, 

korzystnie. O-
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25042g.
Sprzedam domek 3 pokoje 
z kuchnią zabudowania 
gospodarcze i ziemią 1.5 
ha 43 km od Poznania, 
bardzo blisko stacji kole­
jowej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25045g.

Krewnym. Znajo­
mym, Współpracowni­
kom i Lokatorom do­
mu za wyrazy współ­
czucia oraz wieńce, 
kwiaty i oddanie ostat 
niej przysługi memu 
mężowi, śp.

MGR JANUSZOWI
SKRZYPKOWI 

składamy 
„BÓG ZAPŁAĆ!” 

ŻONA Z DZIEĆMI 
25158C

Naprawiam szybko ftcho- 
wo maszyny do szycia, ro­
wery, dorabia klucze pa-
tentowe. Su walińsk
Głogowska 67, tel. 627-92.

23078g

. Matrymonialne
Panna lat 24 brunetka, 
sympatyczna, zgrabna z 
wyższym wykształceniem 
materialnie dobrze sytuo-
wana pozna 
lat 30, wys.

kawalera do

wierzchowności.
miłej po- 

domato-
ra z wyższym wykszt..O- 
ferty poważne tylko z fo­
tografią. zwrot i dyskre­
cja zapewniona. Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 24875g.
W celu towarzyskim po­
zna kulturalnego, 
kształconego parta 35—i

ka, nauczyciela lub leka­
rza również z prowincji — 
rozwiedziona (mąż zagra­
nicą) szatynka wys. wzro­
stu. wykształcorta, na sta 
nowisku. Małżeństwo nie­
wykluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 24968g.
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Z myślą o młodzieży
Mieszkańcy Obornik, a zwła 

szcza młodzież, doczekają się 
dużej hali gimnastycznej. Do­
tychczas z braku odpowied­
niej'sali nie mogą się odby­
wać żadne zawody gimna­
styczne czy treningi.

Ostatnio utworzył się komi­
tet budowy hali, który posta­
rał się już o pewne kredyty 
na rozpoczęcie robót. Prezy­
dium MRN przeznaczyło na 
ten cel — 100 tys., Prezydium 
PRN — 200 tys. zł, Inspekto­
rat PGR — 70 tys., a GS — 
30 tys. zł. Również i inne za­
kłady zaofiarowały pomoc 
przy budowie sali. W sumie 
zebrano — 600 tys. zł. Komi­
tet zwrócił się z prośbą do 
WKKF o dalsze dotacje. 
WKKF zapewnił 1200 tys. zł.

Wkrótce ukończona będzie 
dokumentacja, a rozpoczęcie 
budowy nastąpi w tym roku.

Hala gimnastyczna powsta­
nie na dziedzińcu szkoły ogól­
nokształcącej i wyposażona bę 
dzie w klub, gabinety, odpo­
wiedni sprzęt, a także balko­
ny dla publiczności.

W tym roku również projek 
tuje się powiększyć obecny 
stadion snortowy — o kort te­
nisowy. To miejsce wykorzy­
stane bedzie zima na lodowi­
sko. Założono już tam świa­
tło.

Również te roboty pokryte 
będą ze środków własnych 
Prezydium MRN, a wiele ro­
bót przeprowadzi się syste­
mem gospodarczym, (an)

Woda jest też surowcem
Przeciętnemu zjadaczowi 

Chleba, wskaźniki rozwoju rol­
nictwa w woj. poznańskim nie 
wiele mówią. Wprawdzie wie, 
że pogłowie bydła ma się pod­
nieść o 7 sztuk na 100 ha, a wy 
dajność zbóż ma wzrosnąć o 
2 kwintale z ha, ale na tym 
kończą się jego wiadomości. 
Prawdopodobnie nie zdaje so­
bie sprawy, że te dwie liczby 
kryją za sobą ogromną pracę, 
wielkie wydatki, których ce­
lem jest uniezależnienie rolnic 
twa od zmienności lub niezmien 
ności pogody. W języku facho­
wym nazywa się to melioracją. 
Za słowem tym kryją się: ka­
nały, rzeki, rowy, zbiorniki re­
tencyjne, drenowania. One to 
bowiem służą prawidłowemu 
gospodarowaniu posiadanymi 
zasobami wody.

W planach rozwoju rolnic­
twa wielkopolskiego położono | 
specjalny nacisk na meliora­
cję, biorąc pod uwagę fakt, iż 
niektóre urządzenia pamiętają 
jeszcze czasy Bismarcka, że 
lustro wody w Wielkopolsce ob 
niżyło się, odwadniając zara­
zem znaczne tereny.

W 15-leciu dokonano poważ 
nych prac. Uregulowano 1000 
km rzek i kanałów, zbudowa­
no 101 km nowych wałów o- 
chronnych, a odnowiono 119 
km. Zbudowany w Słupcy 
zbiornik retencyjny, to nie tyl 
ko możliwość nawadniania łąk, 
ale również poważny ośrodek 
sportowo-wypoczynkowy. Za­
gospodarowano 52 tys. hekta­
rów łąk podnosząc tym samym 
wydajność siana o 15 kwintali 
z ha. Zadrenowano od nowa

Łąkarze 
z całego kraju 
w Chodzieży

W Chodzieży zorganizowa­
no krajową konferencję nau­
kowo-techniczną dla omówię 
nia organizacji użytkowania 
łąk.

Powiat chodzieski oraz oko 
lica posiadają bardzo bogate 
tereny łąkarskie, które moż­
na wielostronnie wykorzystać. 
Nie tylko jako bazę doskona­
łego siana i tereny pastwisko 
we, ale i jako kopalnie torfu. 
Torf np., poszukiwany jest w 
przemyśle metalurgicznym i 
elektrotechnicznym jako koks 
torfowy, a w budownictwie 
jako dźwiękoodporne płyty i- 
zolacyjne.

Na tej konferencji urządzo 
nej przez Sekcję Łąkarzy i 
Torfiarzy Stowarzyszenia Na 
ukowo-Technicznego wygło­
szono referaty na'tematy or­
ganizacji produkcji na użyt­
kach zielonych i zagadnień a- 
grotechnicznych. Uczestnicy 
jej zwiedzili kilka obiektów 
łąkarskich w Walkowicach, 
Nowejwsi Ujskiej oraz Nietu 
szkowie. (ko)

Czyny dla kultury
Inicjatywa społeczna nie wy 

gasa i jest ważnym momen­
tem w rozwoju wsi i miast; 
nie trzeba zresztą o tym ni­
kogo specjalnie przekonywać. 
Świadczy o tym stała pozycja 
w budżetach rad narodowych 
na dofinansowywanie czynów 
społecznych, dowodzą tego li­
czne meldunki o podjęciu i 

lub odnowiono 81 tys. ha grun 
tów ornych.

Koszt tych wszystkich prac 
wyniósł ok. 725 min. zł.

O ogromie prac w najbliż­
szych latach świadczy najle­
piej suma półtora miliarda zło 
tych przeznaczona na ten cel. 
W przybliżeniu będzie to dwu­
krotnie więcej niż dokonano 
dotychczas.

Zbudowanie 4 zbiorników re 
tencyjnych na Obrze, Radency, 
Lutyni pozwoli na prawidłową 
gospodarkę wodną w zagłę­
biach łąkowych. Wiąże się to z 
dalszym podniesieniem zbio­
rów siana o 13 kwintali z hek­
tara, no, i z rozwojem hodowli. 
Zresztą łąki będą w dalszym 
ciągu czułym punktem nasze­
go rolnictwa. Na obszarze 42 
tys. ha przeprowadzi się zago­
spodarowanie łąk, przez nawod 
nienie i odwodnienie rowami 
64 tys, ha. Wzrośnie ilość dre­
nowań, które w 5-leciu obejmą 
63 tys. ha gruntów ornych.

Za tymi skromnymi liczba­
mi wskaźników podniesienia 
produkcji rolnej stoi ogrom 
nieznanych przeciętnemu oby­
watelowi prac. A tymczasem 
od ich wykonania zależy rów­
nież jego codzienne życie.

(J. K.)

Najlepsza OSP 
w Kostrzynie

W powiecie średzkim odbyły 
się ostatnio eliminacyjne, re­
jonowe zawody strażackie, w 
których brało udział przeszło 
40 ochotniczych straży pożar­
nych. Do zawodów powiato­
wych zakwalifikowała się 13 
straży oraz 2 sekcje młodzieżo­
we.

W zawodach powiatowych w 
kategorii straży zmotoryzowa­
nych pierwsze miejsce zdoby­
ła Ochotnicza Straż Pożarna z 
Kostrzyna, a drugie miejsce 
OSP ze Środy.

Z sekcji młodzieżowej naj­
lepiej wypadli młodzi strażacy 
ze Sulęcina.

W zawodach wojewódzkich 
udział weźmie Ochotn. Straż 
Pożarna z Kostrzyna. (Kos)

Awaria sieci wodociągowej 
we Wrześni

Brak wody w ostatnich 
dniach zaniepokoił mieszkań­
ców Wrześni. Jak informuje 
kierownik MPKG w sieci wo­
dociągowej nastąpiła awaria 
pompy głębinowej. Próbuje się 
zasilić sieć wodą ze studni 
ZWG „Tonsil’*.

W związku z tym należy wo­
dę urzed spożyciem przegoto­
wać, gdyż w stanie surowym 
n:e nadaje się do picia. Obec­
nie przystąpiono do usunięcia 
awarii (oczyszczenie filtra z 
'amolema). która trwać be­
dzie do 25 bm. (K. St.)

Polscy spado­
chroniarze dają 
ciągle o sobie 
znać nowymi 
rekordowymi 

wynikami. Za­
nim jednak na­
dejdzie emocjo 
nująca próba 
skoków z sa­
molotu trzeba 
odbyć uciążli­
wy trening. Po 
czątkiem jego 
jest właśnie ta 
ki skok z wie­
ży spadochro­
nowej.

Fot. —
K. Przychodzki

wykonaniu społecznych zobo 
wiązań. Choć meldunków ta­
kich napływa najwięcej przed 
każdym świętem narodowym, 
inicjatywa społeczna nie cze­
ka na okazję — trwa cały 
rok. Dziś — właśnie o tym.

Przy Prezydium MRN w O 
oalenicy działa komitet budo 
wy obiektów sportowych. Do 
tychczas zbudował on z wła­
snych funduszów salę gimna­
styczną, odrestaurował park 
miejski z kręgielnią, obecnie 
zaś — buduje nowy stadion. 
Wartość tego obiektu wynie­
sie 1,5 min. złotych! Uzyska­
no dotąd 180 tys. zł dotacji 
z Totalizatora i PPRN w No­
wym Tomyślu. Wykonano już 
połowę prac, zakończenie tej 
społecznej budowy przewidzia 
ne jest w przyszłym roku.

Chłopi wioski Zębowo (pow. 
Nowy Tomyśl) budują sobie 
piękny dom kultury za pół 
miliona złotych, czerpiąc fun­
dusze z samoopodatkowania, 
dochodów z imprez i fundu­
szu gromadzkiego. Podobna 
budowla, powstanie w pobli­
skiej wsi. Ńądnia. Architekt 
powiatowy sporządził jej do­
kumentację, również społecz­
nie.

Za dw* miliony złotych bu­
dują sobie mieszkańcy Buku, 
Miejski Dom Kultury, korzy­
stając z nieczynnego obiektu. 
Inicjatorzy spodziewają się 
wygospodarować trzy czwar­
te tej sumy własnym sposo­
bem. Również w Grodzisku 
kończy się budowę domu kul 
'tury.

Tak więc w jednym powiecie 
powstają w czynie społecznym 
aż cztery budynki przeznaczo 
ne na cele kulturalne!

Znamienny jest kierunek 
tej inicjatywy: wieś — bogat 
sza dziś niż kiedykolwiek, 
wieś — pozbawiona odpowied 
niej rozrywki, o coraz buj­
niejszym życiu kulturalnym i 
amatorskim ruchu artystycz­
nym, czuje potrzebę kultura! 
nego spędzania wolnego cza­
su i sama stara się tego doko 
nać. Oto jeden więcej dowód, 
że liczne niegdyś świetlice nie 
były wcale złym „wynalaz­
kiem”. (zs)

Iławny pałac —
W1 Wolsztyńskiem nie brak 

jezior, a jedno atrakcyj­
niejsze od drugiego. Jezioro 
Berzyńskie, otaczające także 7 
tysięczny Wolsztyn, jest wy­
marzonym miejscem dla że­
glarzy i kajakarzy. Liceum 
Ogólnokształcące wybudowało 
nad jeziorem ładno, przystań. 
Na. zamulony brzeg jeziora 
nawieziono tysiące wozów pia­
sku. Większość ziemi rozpla­
nowała sama młodzież liceal­
na. Na jeziorze codziennie 
dziesiątki żagli i kajaków. 
Korzystają z nich także nau­
czyciele wychowanie, fizycz­
nego. Przyjechali do Wolszty­
na ze wszystkich zakątków 
kraju na kurs, który prowadzi 
zasłużony prezes wolsztyńskiej 
komórki Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego — J. ZWOLIŃ­
SKI. Innu nauczyciel — B. 
MALKIEWICZ trenuje chęt­
nych i ambitnych kajakarzu. 
Sa to młodzi uczniowie MKS 
„ Świtezianka”, którzy spra­
wili miłą niespodziankę na ka­
jakowych mistrzostwach Wiel­
kopolski w Poznaniu.

Nowe twarze i siedmiu poznaniaków
na mecz z Jugosławią

NJieomal każda drużyna, występująca przeciw polskiej, 
krajowej reprezentacji w lekkoatletyce, musi poważnie 

liczyć się z... możliwością porażki. Ostatnio obserwujemy 
bowiem mecze coraz bardziej wyrównane, szala zwycięstwa 
waha się do ostatniej konkurencji, jak to wydarzyło się w 
spotkaniu: Polska Zachodnia — RFSRR, bądź też takie, 
które przebiegają pod znakiem łatwych zwycięstw naszych 
zawodników. Tak właśnie zapowiada się sobotni i nie­
dzielny (18 i 19 bm.) mecz z Jugosławią w Krakowie.

Ponieważ Jugosławia nie 
jest najsilniejszym partnerem, 
trenerski sztab PZLA posta­
nowił dopuścić do startu spo­
ro zawodników z rezerwy. Ich 
udział w spotkaniu między­
państwowym powinien być 
wielką okazją i dopingiem do 
bicia rekordów życiowych.

Jest jeszcze jeden powód, 
dla którego w meczu Polska— 
Jugosławia nie startuje wielu 
naszych asów. Otóż w dwa 
dni po spotkaniu krakowskim 
odbędzie się w Warszawie 
mecz CRZZ- — Wojsko, w któ 
rym weźmie udział prawne 
cała czołówka naszej lekko­
atletyki. Trzeba było więc dać 
obu zespołom rówme szanse. 
Wypadek to prawie bez pre­
cedensu. Mecz międzypań­
stwowy okazał się drugorzęd­
nym w stosunku do rozgrywki 
krajowej.

Mimo to pojedynek lekko­
atletów’ Polski i Jugosławii za­
powiada się ciekawie. Nowe 
twarze, które w nim wystąpią, 
nie są przecież wcale mierny­
mi zawodnikami. Wielu z nich 
— jak na przykład średnio- 
dystansowiec Baran czy re­
welacja z meczu Polska Za-

Updy nie przestraszyły 
oid-boyów

Zapowiadany na sobotę tur­
niej piłkarski old-boyów zo­
stał przełożony na termin póź­
niejszy. W sobotę natomiast 
odbędzie się o godzinie 19 na 
boisku im. Hanki Sawickiej 
na Śródce mecz towarzyski 
Warta — Budowlani. Widzimy 
więc, że nasi starsi panowie 
są nadal czynni, nie rezygnu­
ją ż uprawiania sportu i nie 
boją się lipcowych upałów.

(of)

Lipiec

16
czwartek

Imieniny
Marii,

Benedykta

Słońce: 
wsch.: g. 4-32 
z ach.; g. 20.51

Teatry
W Poznaniu — jutro:
NOWY — g. 19.30 „Damy i Huza- 

ry”.

Kina
KALISZ — Syrena: „Zbuntowa­

na” (ang., 14 1.); Stylowe: „Opo­
wieści Hoffmana” (ang., 18 1.); — 
Wolność: „Biedni aie piękni” (wło­
ski, 18 1.); GNIEZNO — Polonia. 
„Paryżanka” (franc., 18 1.); Leon; 
„Morderca mieszka pod 21” (fran­
cuski, 16 1.); OSTRÓW — Roma: 
„Zemsta zza grobu” (franc., 13 1.): 
Słońce: „Winchester 73” (USA, 12 
1.); LESZNO — Panorama: „Poeta

domem turysty
W powiecie wolsztyńskim 

przebywa wiele harcerzy i 
młodzieży szkolnej na obozach 
i koloniach letnich. Korzysta­
ją z licznych kanałów i jezior. 
Do najpiękniejszych jezior 
należą: Wilcze, Rudno, Osło- 
nin, Kuźnica i Jezioro Prze­
męckie ze słynną Wyspą Kon­
waliową.

Wolsztyn i jego powiat prag­
nie stać się ośrodkiem tury­
stycznym. I dlatego cieszy ini­
cjatywa Prez. PRN. Nie oglą­
dając się na innych, rozpoczę­
ło z własnych, szczupłych fun­
duszów odbudowę zabytkowe­
go pałacu w parku wolsztyń­
skim. Do dziś Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Rerąontowo-Bu- 
dowlana usunęła już znaczną 
część gruzów. Pałac za kilka 
lat ma stać się domem tury­
sty. Decyzję taką powzięto na 
czerwcowej sesji PRN w 
Wolsztynie, Sesja poświęcona 
była omówieniu przygotowań 
do obchodów Tysiąclecia.

(kh) 

chodnia — RFSRR, tyczkarz 
Gronowski, to zawodnicy, któ­
rzy już prawie na stałe weszli 
do reprezentacji. W drużynie, 
występującej w Krakowie, zna 
leźli się także do niedawna 
żelazni reprezentanci, jak Wa 
chowski. W Krakowie wystą­
pią też między innymi Swa- 
towski, Orywał i Lewandow­
ski. Mimo pewnego osłabienia 
zespół polski jest bardzo sil­
ny i bynajmniej nie składa 
się z żółtodziobów. Mówi zre­
sztą o tym skład naszej repre­
zentacji, w której znalazło się 
również siedmiu poznania­
ków: sprinty: Zieliński, Juś- 
kowiak, Karcz, Pilaczyński, 
E. Schmidt i Szczepański; 430 
metrów — SwatowTski, Giera- 
jewski, Czapracki, Ludka, 
Kluczek; 800 m — S. Lewan­
dowski, Orywał; 1500 m — 
Lewandowski, Baran, Kowal­
czyk; biegi długie — Ożóg. 
Graj, Płonka, Kierlewicz, Ziół 
kowski, Owczarek i Połeć; 
110 ppł. — Stradowski, Muzvk; 
400 m ppł. — Kotliński. Ku- 
miszcze; skok w dal — Maru­
cha. Grabowski, Przychodny 
i Harmel; skok wzwyż — 
Z. Lewandowski i Fabrykow- 
ski; kula — Sosgórnik, Wie- 
orzycki, Andruczuk: dysk — 
Wachowski, Snicżyński; młot 
— Rut i Ciepły; oszczep — Ra 
dziwonowicz, Patelka i Ha­
czyk.

Ustalona jest już również 
reprezentacja Jugosławii. Z 
przedmeczowych wypowiedzi 
wynika, że nasi bałkańscy go­
ście nie liczą na sukces. Ju­
gosłowiańska lekkoatletyka 
przeżywa bowiem ostatnio po­
ważny kryzys. Na dobrą spra­
wę z Polakami mogą rywali­
zować jak równi z równymi, 
jedynie nieliczni zawodnicy 
jugosłowiańscy, jak Lorger, 
który uzyskuje regularnie cza-

i kadet” (radź., 16 1.); PIŁA — 
Iskra: „Zemsta Kosmosu” (ang., 
16 1.).

Radio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — wir 
tuozi muzyki rozrywkowej; 16.40 — 
uniwersytet radiowy; 16.50 — radio 
stacja młodości; 17.15 — muzyka 
tan.; 18.05 — „Trzęsawisko” — ode. 
pow.; 18.25 — koncert życzeń; 19.05 
transm. międzynar. spotkania pił­
karskiego; 21 — polska muzyka 
rozrywk. w okresie 15-lecia P. L ; 
2’.48 — Sergiusz Rachmaninow.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 15, 
18, 20, 21, 23.

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — dla dzieci; 16 — gitara 1 

piosenka; 16.20 — koncert życzeń, 
17.05 — taneczne rytmy; 17.30 — 
Radioexpress; 17.35 — felieton ak­
tualny; 17.50 — melodie rozrywk.; 
18.35 — muzyka i akt.; 19.05 — 
„Gdzie technika staje się sztuką”; 
19.15 — kwadrans walców; 19.30 — 
kronika kulturalna; 20 — koncert 
życzeń muz. poważnej; 20.50 — wią 
zanka melodii; 21.27 — sport; 21.40 
orkiestra tan.; 22 — „Rozważania 
o istocie życia”; 22.15 — dyskusja 
przed mikrofonem; 22.45 — muz. 
tan.; 23.05 — aud. kameralna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 19, 21, 23.50.

Fplewizia
17.55 — sprawozdanie sportowe z 

meczu piłk. Berlin — Warszawa, 
19.45 — sylwetki X Muzy — Jan 
Kiepura; 20.05 — Dziennik telewi­
zyjny: 20.25 — „Klub kawalerów” 
— Państw. Teatr w Gnieźnie.

By uniknąć 
pożaru...

Zarząd Okręgu Wojewódzkiego 
Związku Ochotniczych Straży Po­
żarnych zwraca się do rolników 
wsi Wielkopolskiej, by przy usta­
wianiu stert, stogów, brogów za­
chowali wyznaczone odległości.: 
100 m od wszelkich zabudowań, la- 
sów, magazynów j i innych tere­
nów zadrzewionych, oraz od to­
rów kolejowych: 50 m od dróg 
publicznych, a 25 m od urządzeń i 
przewodów linii wysokiego napię­
cia: sterty i stogi na ścierniskach 
muszą być zaorane w promieniu 
5 m na szerokość 8 skib.

Przestrzeganie tych przepisów 
może uchronić rolników od klęski 
pożarów. (na) 

sy — 10.5 w biegu na 100 rą 
i 14.0 sek. na 110 m ppł, 400- 
metrowiec Szncjder (47.0 sek.) 
oraz tyczkarz Leszek (4,42). z 
zaciekawieniem oczekuje się 
startu Mugoszy, doskonałego 
biegacza jugosłowiańskiego na 
długich dystansach. O formie 
jego nie można wiele powie- 
dzieć. Przebywa on jeszcze w 
USA i ma powrócić do Jugo­
sławii bezpośrednio przed wy 
jazdem na mecz.

Włodzimierz Ofierski

Ciekawe zawody 
jeździeckie

Mieszkańcy Ostrowa po raz 
pierwszy po wojnie oglądali w 
ubiegłą niedzielę zawody kon­
ne, z udziałem OZJ w Pozna­
niu, Sekcji Jeździeckiej LPZ 
z Mieczownicy oraz jeźdźców 
z LZS-u Klęka, powiat Jaro­
cin; zawody zorganizowało 
Ognisko Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej w 
Ostrowie oraz Sekcja Jeź­
dziecka w Klęce.

Pomimo niezwykłego upa­
łu, impreza należała do uda­
nych. Ogółem startowało w 
niej 17 koni i 11 jeźdźców. Ro 
zegrano 3 konkursy skoków 
przez przeszkody. Konkurs 
lekki — dokładności zakoń­
czył się zwycięstwem Jana Ko 
walczyka (OZJ) na „Larumie”, 
Drugą nagrodę zdobył także 
Kowalczyk na „Klarysie". 
Trzecim był Cichoń (LZS Kię 
ka) na „Abeli”,

W konkursie ciężkim trium­
fował Marian Kowalczyk 
(OZJ) na „Kamerunie” przed 
Tilmanem (LPZ Mieczowni- 
ca) na „Jantarze ’ oraz Mitsch 
ke (LZS Klęka) na „Miru- 
cie”. W ostatnim konkursie 
skoków parami zwyciężyli Jan 
Kowalczyk na „Klarysie” i Ed 
ward Bujak na „Klamrze" 
(OZJ) przed parą Mitschke na 
„Doliwie” i Matuszewski na 
„Gali” (LZS Klęka). (Oi)

Za dwa dni 
rewanż stulecia

Z wielkim zainteresowaniem 
oczekuje cały świat sportowy 
rewanżowego meczu lekko­
atletycznego, dwóch najwięk­
szych potęg światowych w tej 
dyscyplinie sportu: reprezen­
tacji Stanów Zjednoczonych 
i Związku Radzieckiego.

Dwudniowy pojedynek od­
będzie się 18 i 19 bm. Będzie 
on ważną próbą sił przed 0' 
limpiadą w Rzymie. Na pew­
no bowiem obydwa te kraje 
walczyć będą we Włoszech 0 
palmę pierwszeństwa w tej 
dyscyplinie sportowej na naj* 
bliższej Olimpiadzie.

Drużyna radziecka jest sil­
niejsza od tej, która ostatnio 
walczyła w Warszawie, jako 
reprezentacja RFSRR. W re­
prezentacji ZSRR znajduje sk 
18 zawodników, którzy starto­
wali w stolicy Polski. Repre­
zentacja radziecka ustalono 
została na podstawie wyni' 
ków, uzyskanych przez zawozi 
ników w zawodach o Memo­
riał braci Znamieńskich. Ci! 
zawodników, którzy za jęli dwa 
pierwsze miejsca w danej koo 
kurencji, zakwalifikowali 
do reprezentacji. W’ podobny 
sposób wyłonili swych repre* 
zentantów Amerykanie * 
czasie mistrzostw krajowych

Rewanżowy mecz stuleci 
pozwoli dokładniej określi 
nozycję naszej reprezentad1 
na tle wyników, jakie padn? 
w Filadelfii, (tp)
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